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Jak fotografowano 
Księżyc?

Zdjęcia krajobrazu księżycowego widzianego obiektywem 
telewizyjnym automatycznej stacji „Łuna - 9” otrzymano 
podczas łączności radiowej ze stacją dwukrotnie — 4 i 5 lu­
tego br. Dwukrotnie wykonane zdjęcia tego samego tere­
nu, ale przy różnych warunkach oświetlenia przez Słońce, 
pozwoliły uczonym wyciągnąć wnioski co do struktury po­
wierzchni Księżyca.
Na zdjęciach widoczne są 

przyległe wycinki powierzch­
ni Księżyca ha południowy 
wschód od stacji ,,Łuna-9”. 
Zdjęcia te były odebrane rano 
4 lutego br. Stacja wylądowa 
la we wschodniej^części Ocea 
nu Burz w pobliżu równika 
księżycowego. W tym miejscu 
powierzchnia Srebrnego Glo­
bu jest stosunkowo równa. 
Słońce znajdowało się na wy 
sokości około 7 stopni nad ho 
ryzontem.

Podczas transmisji kamera 
telewizyjna była skierowana 
w stronę horyzontu. Na pierw 
szym zdjęciu widoczny jest 
fragment stacji. Pionowa linia 
na dalszym zdjęciu to antena, 
a z prawej strony — dwugra 
niaste lustro zainstalowane na 
zewnątrz stacji, w której odbi 
ja się część powierzchni księ­
życowej.

Odległość od stacji do linii 
horyzontu wynosiła około 1,5 
km. W pobliżu aparatu roz­
różnić można niewielkie szcze 
góły gruntu. Wielkość widocz 
nych przedmiotów pozwala o- 
cenić odległość między górny 
mi kątami części stacji rów­
nej 4 cm. W pobliżu lądowa­
nia widać rozmaite szczegóły 
powierzchni Księżyca o roz­
miarach 1—2 mm.

Fotografie wykazują ponad­
to, że powierzchnia Księżyca 
w miejscu lądowania „Łu- 
ny-9” jest stosunkowo twarda, 
gdyż aparat nie zagłębił się w 
grunt; nie stwierdzono także 
śladów pyłu na powierzchni 
Księżyca. Jest ona dość chro 
powata, posiada niewielkie za 
głębienia i pagórki. Widać 
oddzielne twory skalne w ro­
dzaju kamieni. Leżący przed 
stacją widoczny na zdjęciu ka 
mień, rzucający długi cień ma 
rozmiary około 15 cm i znaj 
duje się w odległości około 2 
metrów od stacji. Nieco da­
lej widoczne są większe ka­
mienie, których rozmiar na 
zdjęciach gubi się w perspek­
tywie.

Ciemniejsze plamy — to za­
głębienia. . Szczególnie duże za 
głębienia widoczne są z pra-

wej strony, 
noszą 'kilka

Ich rozmiary wy 
metrów. U góry

kamera zanotowała grupę du 
żych zagłębień i rozpadlin.

Z powodu braku atmosfery 
na Księżycu na zdjęciach o- 
trzymano całkowicie czarne 
niebo. Brak rozproszonego 
światła powoduje, że cienie są 
bardzo kontrastowe, (sw)

Ziemie polskie w okresie 
formowania się państwowości

Wywiad z In*iyioiu Historii Kuliury 
Materialnej PA1 prol. dr. W- Henslem

Weszliśmy w ostatni rok wielkiego jubileuszu naszego na­
rodu — obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego. Źródła 
pisane dotyczące tej epoki są bardzo Skąpe. Pełnym głosem 
przemówiła natomiast ziemia, która przechowała wierne 
świadectwo przeszłości. O najnowszych osiągnięciach naszej 
archeologii badającej początki państwa polskiego mówi wy­
bitny uczony, dyrektor Instytutu Historii Kultury Material­
nej PAN — prof. dr Witold HenseL

ujawniły rodzime i wspólne ko 
ywano okres formowania się rżenie kultury wczesnopols- 

■ ■ kiej, zarówno terenów Polski
nącymi w mrokach dziejów” środkowej, jak też ziem zachód 
czy „osnutymi legendami”. Szo nich — Śląska, Pomorza oraz 

innych połaci naszego kraju.

— Jeszcze do niedawna na-

państwa polskiego latami „gi-

winistyczni badacze niemieccy 
twierdzili wręcz, że narodziło 
się ono z dnia na dzień, a stwo 
rzyła je siła oręża Wikingów, 
z których wywodzić się miał 
Mieszko I. Poglądy te ulegać 
zaczęły zmianie dopiero w la­
tach międzywojennych, kiedy 
coraz bardziej poczęto zdawać 
sobie sprawę, że badania te­
go okresu ułatwić mogą rów­
nież źródła nieme — archeo­
logiczne.

Szeroko rozwinięte w Polsce 
Ludowej prace wykopaliskowe

Nowe możliwości uzyskania
kredytów rolniczych

Posiedzenie Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów na posiedzeniu 
w dniu 8 bm. powziął uchwałę w sprawie dalszego zwięk­
szenia w latach 1966—1970 odchowu hodowlanego i użytko­
wego bydła, trzody chlewnej, owiec i drobiu.
Uchwała przewiduje m. in. 

dalsze rozszerzenie kontrak­
tacji zarodowego, hodowlane­
go i użytkowego młodego by­
dła, trzody chlewnej i owiec 
oraz zwiększenie kontraktacj. 
jaj wylęgowych zapewniając 
hodowcom dogodne warunki 
do hodowli w postaci możli­
wości uzyskania kredytu na 
zakup zwierząt, prawo do

Krytyka „sojuszu 
dla postępu"

Dwaj członkowie komisji .se 
nackiej do spraw zagranicz­
nych USA poddali krytyce we 
wtorek w senacie amerykań­
skim politykę rządu Stanów 
Zjednoczonych w Ameryce Ła 
cińskiej. Osławiony „sojusz 
dla postępu” stwierdził na po 
siedzeniu komisji senator Mor 
se jest niczym innym jak „pro 
gramem antykomunistycz­
nym”.

Morse potępił interwencję 
USA w Republice Dominikań­
skiej natomiast senator Clark 
oświadczył, że interwencja ta 
doprowadziła do krachu w Do 
minikanie. (PAP)

ulg ,w obowiązkowych dosta­
wach zbóż i ziemniaków oraz 
możliwości dodatkowego na­
bycia pasz treściwych i wę- 
gla. Przewiduje się również 
organizowanie terenowych 
konkursów odchowu, pielęg­
nacji i użytkowania zwierząt 
gospodarskich.

Ustalono także zasady i tryb 
organizowania praktyk i kur­
sów zawodowych dla cudzo­
ziemców w Polsce, organizo­
wanych na zasadach stypen­
dialnych.

Na wniosek Ministra Szkol­
nictwa Wyższego rozpatrzono 
rozporządzenie w srawie wa­
runków wymaganych do u- 
zyskania prawa nadawania 
stopni naukowych oraz rozpo­
rządzenie w sprawie warun­
ków i trybu przeprowadzania 
przewodów doktorskich i ha­
bilitacyjnych. Rozporządzenia 
te są aktami wykonawczymi 
do ustawy o stopniach nauko­
wych i tytułach naukowych.

PAP

Ta jedność kulturowa była 
cechą umacniającą jedność 
etniczną. Badania archeolo­
gów ukazały także znaczenie 
ewolucji wewnętrznej w pro­
cesie formowania się naszego 
państwa i narodu. Wykazały, 
jak błędne było przekonanie 
wielu dawniejszych badaczy, 
jakoby ziemie polskie dopie­
ro w drugiej połowie X wie­
ku zaczęły rozwijać się cywili­
zacyjnie.

Państwo polskie narodziło 
się w rezultacie przeobrażeń, 
jakie zaszły w życiu gospodar 
czym i społecznym autochto­
nicznej ludności Polski. Two­
rzyło się przez wiele stuleci. 
Końcowy etap jego formowa­
nia przypadł na okres między 
drugą połową IX wieku a dru­
gą połową X wieku. W jego 
ostatecznym ukształtowaniu 
niemałą rolę odegrał sojusz 
polsko-czeski w roku 965 mię­
dzy Mieszkiem I a władcą cze 
skim Bolesławem. Nowe bada­
nia wykazują również podo­
bieństwo istniejące w procesie 
formowania rozmaitych państw 
słowackich. Wiele takich podo­
bieństw istnieje między Polską 
a Czechami. Podobnie jak po­
wstanie państwa czeskiego po- 
przedzały — nie licząc rozmai­
tych Mniejszych organizmów 
— pąństwo Samona i Wielko-

morawskie, tak i państwo pol­
skie — nie uwzględniając 
mniejszych — miało swych po- 
urzedników w państwie -Wi- 
ślan, Polan i Goplan (Kuja- 
wianie).

Nowe odkrycia wykazują, 
że państwo Wiślan w okresie 
swego apogeum w drugiej po­
łowie IX w. niewiele ustępo­
wało poziomem kultury — 
Wielkiej Morawie. Wykopali­
ska ujawniają też coraz dobit­
niej, źe upadek państwa Wiś- 
lan wysunął na czoło wielko­
polskich Polan, którym w o- 
statecznym układzie przypadł 
zaszczyt formowania feudal­
nego państwa Piastów.

Jak już wspomnieliśmy, 
państwo polskie narodziło się 
w rezultacie przeobrażeń, jakie 
nastąpiły w życiu gospodar­
czym, społecznym i kultural­
nym mieszkańców naszych 
ziem. Otóż jak świadczą wy­
kopaliska, na długo przed po­
łową X wieku na ziemiach 
Polski istniało rozwinięte rol­
nictwo i hodowla zwierząt 
domowych. Wcześnie rozwija­
ły się także rzemiosło i han­
del. Badania wykazały, że po­
czątki miast na Pomorzu za­
chodnim sięgają IX, a nieco 
później zaczynają się one for­
mować na terenie Wielkopol­
ski. Zadaje to kłam twierdze­
niom tych historyków nie.miec 
kich, którzy początki miast 
polskich datowali na połow’ę 
XIII w. i wiązali je z tżw. ko­
lonizacją niemiecką. Nowe ba­
dania dały możność stwierdze­
nia, że dawno przed okresem 
kolonizacji niemieckiej doszło 
dojj-ysokiego rozkwitu wielu 
rzemiosł. (PAP)

Bogaiy program uroczystości

Obchody XX-lecia ORMO rozpoczęte
21 lutego br. mija 20 rocznica powołania Ochotniczej Re­

zerwy Milicji Obywatelskiej — społecznej organizacji, która 
po wyzwoleniu w dużym stopniu przyczyniła się dó umoc­
nienia władzy ludowej, a dziś wydatnie pomaga MO w za­
bezpieczeniu ładu i porządku.
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Najdłuższy most w Azji
W indyjskiej miejscowości Deh- 

ri, w stanie Bihar, otwarty został 
niedawno najdłuższy w Azji most 
— liczy on przeszło 3.000 metrów 
długości.

Most został nazwany imieniem 
Jawaharlala Nehru. Most znaj­
duje się na skrzyżowaniu dwóch 
głównych tras azjatyckich, wio­
dących z Turcji do Wietnamu 
oraz z Iranu do Indonezji.

Skutki pożaru
Dopiero we wtorek wczesnym 

rankiem udało się opanować groź 
ny pożar, który przez wiele go­
dzin szalał w mieście Iloilo w po­
łudniowej części Archipelagu Fi­
lipińskiego. Blisko. połow'a miasta 
została całkowicie zniszczona, a 
liczba śmiertelnych ofiar wzro­
sła do 18. Los 12 ludzi jest niezna­
ny.

Złoto Kazachstanu
Kazachstan, który dotychczas 

znany był jako ośrodek hodowli 
owiec karakułowych, zaczyna od­
grywać coraz większą rolę jako 
jeden z ośrodków wydobywają­
cych złoto. Przewiduje się, że w 
najbliższej 5-1atce nastąpi poważ 
ne zwiększenie wydobycia tego 
kruszczu. W republice tej rozpocz 
ną się prace przy eksploatacji złóż 
złotonośnych, położonych na głę­
bokości od 400 do 700 metrów. Do 
tej pory wydobycie złota prowa­
dzono w znacznie płyciej położo­
nych warstwach.

Z okazji 20 rocznicy ORMO 
odbędzie się w Wielkopolsce 
wiele uroczystości i imprez. 
Program obchodów, które ma­
ją charakter długofalowy, 
przewiduje m. in. spotkanie 
czołowego aktywu ORMO z 
kierownictwem KW PZPR, 
Prezydium WRN i Prezydium 
RN Poznania oraz KW MO. W 
marcu ma się odbyć spotkanie 
aktywu młodzieżowego ORMO 
z kierownictwem instancji wo­
jewódzkich ZMS i ZMW. W 
tym samym miesiącu Prezy­
dium WKZZ spotka się z gru­
pą ORMO-wskich aktywi­
stów — członków związków 
zawodowych.

Z kwietniowych imprez na 
plan pierwszy wysuwa się 
dwudniowy zlot przodujących 
członków organizacji — jubi­
latki. Podczas zlotu dokonana 
zostanie wszechstronna ocena 
działalności. ORMO w latach 
1960—1965 oraz nastąpi wyty­
czenie zadań na lata 1966—67.

W sierpniu odbędą się VIII 
Wojewódzkie Mistrzostwa 
Strzeleckie ORMO, a w paź­
dzierniku — impreza kolarska.

Niezależnie od uroczystości 
wojewódzkich — wiele różno­
rodnych imprez zostanie zor­
ganizowanych w terenie. M. 
in. odbędą się akademie po­
wiatowe, na których nastąpi 
wręczenie sztandarów organi­
zacjom ORMO-wskim. Okoli­
cznościowe uroczystości—aka­
demie, spotkania, wieczornice 
itp. będą organizowane rów­
nież w miastach, osiedlach, 
gromadach, zakładach pracy i 
szkołach. Szereg tego typu im­
prez już się zresztą odbyło. M. 
in. w niektórych powiatach 
rozpisano konkurs na najlep­
szą gazetkę ścienną, której te­
matyka obejmuje ORMO-wską 
działalność w minionym 20-

ieciu. Wojewódzka wystawa 
gazetek ściennych zostanie ot- 
warta 15 bm. w Domu Kultu­
ry MO w Poznaniu.

Na niektórych imprezach 
wojewódzkich i powiatowych 
przewiduje się wręczenie naj­
bardziej zasłużonym człon­
kom ORMO odznaczeń i dy­
plomów uznania, (ak)

Przedstawiciele NRD 
w Genewie

Do Genewy przybyła dele­
gacja rządowa NRD pod prze­
wodnictwem wiceministra 
spraw zagranicznych G. StibL 
Delegacja została przyjęta 
w poniedziałek przed połu­
dniem przez współprzewodni­
czącego Komitetu Rozbrojenio 
wego 18 Państw, delegata ra­
dzieckiego, Carapkina.

Delegacja NRD przekazała 
obu współprzewodniczącym 
„Komitetu 18”, delegatom 
USA i ZSRR Posterowi i Ca- 
rapkinowi, oświadczenie rządu 
NRD w sprawie rozbrojenia.

PAP

Amerykański 
samolot bez pilota 

zestrzelony nad Cńinami 
Agencja Nowych Chin do­

nosi, że lecący na dużej wy­
sokości amerykański zwia­
dowczy samolot wojskowy bez 
pilota, który wtargnął w ob­
szar powietrzny Chin, został 
zestrzelony w poniedziałek po 
południu przez jednostkę o- 
brony przeciwlotniczej chiń­
skiej armii ludowo - wyzwo­
leńczej nad południowo-za­
chodnią częścią kraju. (PAP)



Delegacja Sejmu 
w drodze do Indii

Delegacja Sejmu PRL z marsza! 
kiem Czesławem Wycechem na 
czele, która w drodze do Indii za­
trzymała się w Moskwie, w po­
niedziałek odwiedziła Radę Naj­
wyższą ZSRR. Delegację powitał 
przewodniczący Rady Związku 
Rady Najwyższej ZSRR I. Spiri- 
donow.
Następnie goście polscy zwie­

dzili pałac kremlowski oraz ga­
binet i mieszkanie Włodzimierza 
Lenina.

Przewodniczący obu izb Rady 
Najwyższej ZSRR J. Pejwe i I. 
Spiridonow wydali w Pałacu Zjaz­
dów obiad na cześć członków de­
legacji Sejmu PRL. (PAP)

USA uzbrajają 
Koreę Południowa
W poniedziałek opublikowa­

no list szefa strony koreańsko- 
chińskiej Wojskowej Komisji 
Rozejmowej w Korei generała 
Pak Czun Guka, wystosowany 
3 lutego do Komisji Nadzoru 
i Kontroli Krajów Neutral­
nych. List przytacza fakty 
wzmożenia przygotowań wo­
jennych w Korei Południo­
wej, dostaw przez Stany Zjed­
noczone do Korei Południowej 
najnowszych typów czołgów, 
samolotów, broni i innego 
sprzętu wojskowego.

Strona koreańsko-chińska — 
podkreśla list — złożyła w 
związku z tym, stronie ame­
rykańskiej zdecydowany pro­
test w czasie ostatniego posie­
dzenia Komisji Rozejmowej w 
Korei.

Generał Pak Czun Guk wy­
raził nadzieję, że komisja kra­
jów neutralnych poświęci na­
leżną uwagę wymienionym 
faktom. (PAP)

Naruszenie rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa
Oficjalne zapewnienia Wa­

szyngtonu, że Stany Zjedno­
czone konsekwentnie prze­
strzegają rezolucji Rady Bez­
pieczeństwa dotyczącej zerwa­
nia wszystkich stosunków z 
rasistowskim rządem premie­
ra Smitha, nie wytrzymują 
konfrontacji z faktami.

W tych dniach w stolicy 
USA za zgodą ministerstwa 
sprawiedliwości zostało otwar 
te „biuro informacyjne Rode­
zji południowej”.

George Hauser, dyrektor 
amerykańskiego Komitetu do 
Spraw Afryki w piśmie wy­
stosowanym w poniedziałek do 
sekretarza stanu Deana Ru­
ska, zwraca uwagę na nieprze 
strzeganie przez Stany Zjedno 
czone drugiego punktu rezolu­
cji Rady Bezpieczeństwa, któ­
ry zawiera zalecenie, aby pań­
stwa członkowskie Narodów 
Zjednoczonych zrobiły wszyst­
ko co jest w ich mocy dla 
wprowadzenia w życie embar­
ga w handlu z Rodezją połud­
niową. (PAP)

Problem, kto zostanie zaproponowany 
na przewodniczącego CDU, jest dotąd 
otwarty. Na tydzień przed naradą prze­
wodniczących organizacji krajowych 
CDU i zarządu federalnego tej partii, nie 
wiadomo jeszcze, czy kanclerz Erhard 
wysunie swoją kandydaturę.

Obserwatorzy uważają, że jest to dla 
Erharda problem być albo nie być kanc­
lerzem. Inaczej wysunięta zostanie kan­
dydatura ministra spraw wewnętrznych 
Paula Luecke, protegowanego Adenau- 
era i zwolennika wielkiej koalicji albo 
kandydatura przewodniczącego frakcji 
CDU/CSU. Rainera Barzela, uważanego 
przez wielu za jutrzejszego kanclerza

Kanclerz Erhard postanowił odczekać, 
by zorientować się czy może liczyć na 
poparcie w zdecydowanej większości 
organizacji krajowych. Zdaniem wielu 
obserwatorów jest to błąd, który może 
się zemścić. Uważają oni, że zdecydowa­
ne i szybkie postawienie sprawy przez 
Erharda powstrzymać mogło jego wielu 
przeciwników od zakulisowej działal­
ności na rzecz innych kandydatów i 
przeciągnięcia na swoją stronę niezde­
cydowanych. Ponieważ Erhard nie wy­
sunął dotąd swojej kandydatury, jego 
przeciwnicy mają wolną rękę.

Za Erhardem opowiadają się organi­
zacje Badenii-Wirtembergii, Hesji, Dol­
nej Saksonii, Palatynatu Reńskiego i 
Hamburga. / ’

100 zabiegów łódzkiej kliniki

Rewelacyjna metoda zastosowania 
tworzyw sztucznych do operacji

Ponad 100 operacji odtworzenia małżowiny usznej przy prof. Bardachem — metody 
użyciu plastikowych tworzyw wykonano już w Klinice Chi­
rurgii Szczękowo-Twarzowej łódzkiej Akademii Medycznej.
Kierownik kliniki — prof. 

dr Janusz Bardach, jako pier­
wszy w świecie zastosował tę 
rewelacyjną metodę polegają­
cą na zastąpieniu naturalnej 
chrząstki, z której formowano 
dotychczas rusztowania przy­
szłej małżowiny — tworzy­
wem sztucznym. Pozwala to 
m. in. zmniejszyć ilość kolej­
nych zabiegów operacyjnych 
z 13 do 3—4, a zatem poważnie 
skrócić czas leczenia. Sięgnię­
cie po materiał syntetyczny, 
który cechuje duża spręży­
stość i niełamliwość — urno-

Prasa NRF 
o wizycie Erharda

W swoich relacjach z wizyty 
kanclerza Erharda i jego eki­
py w Paryżu prasa NRF pod­
kreśla „dobrą atmosferę roz­
mów i zamieszcza opisy i foto­
grafie powstrzymując się na 
ogół od komentarzy do czasu 
zakończenia rozmów. Jedno­
cześnie jednak na łamach kil­
ku poważnych dzienników 
ukazały się artykuły wykazu­
jące zaniepokojenie. W obli­
czu francuskiej polityki 
wschodniej i przychylnej re­
akcji, jaką we Francji wywo­
łały rozbrojeniowe propozycje 
premiera radzieckiego Kosy­
gina. Tak na przykład zbliżo­
ny do rządu „General Anzei- 
ger” pisze we wtorek: „cho­
ciaż strona francuska wykazu­
je zrozumienie dla stanowiska 
niemieckiego wśród niemiec­
kich partnerów rozmów panu­
je pewne zaniepokojenie. Nie 
wyklucza sie możliwości, że 
prezydent Francji podczas 
swojej wizyty w Moskwie da 
wyraz sympatii dla Dropozvcji 
radzieckiej. Z punktu widze­
nia Niemiec propozycja Ko­
sygina nie może jednak zna­
leźć zastosowania w Furopie. 
W miarodajnych kołach rządu 
końskiego, wysuwa się prze­
ciwko tej propozycji podobne 
zastrzeżenia, co przen?v’ko 
planowi Ranackiego”. (PAP)

Znalezisko archeologiczne 
w Nowej Hucie

Wykopami ziemi pod osa­
dzenie fundamentów obiek­
tów przemysłowych rozpoczę­
li budowniczowie Huty im. 
Lenina nowego wielkiego re­
jonu produkcyjnego. Operator 
jednej z potężnych koparek 
przerzucających ziemie w re­
jonie historycznej wsi Mogi­
ła natrafił na nieznane zna- 
lez.isko. Jak wyjaśnił kierow­
nik nowohuckiego oddziału 
Muzeum Archeologicznego w 
Krakowie dr Stanisław Bura- 
cz.yński, jest to wczesno-śred- 
niowieczna chata z VIII wie­
ku naszej ery, pod która rów 
nocześnie odkryta została zie 
mianka z 3.5 tysiąca lat przed 
naszą erą. (PAP) 

Korespondencja z Bonn

„Stop Barxel 
now!“

Przeciwko jego kandydaturze wypo­
wiedział się przewodniczący „organiza­
cji krajowej CDU Odra—Nysa” Stingl, 
oświadczając, że „Erhard za mało trosz­
czył się w przeszłości o kontakty z prze­
siedleńcami i uciekinierami”. Stingl do­
dał, że nie należy łączyć funkcji szefa 
rządu i szefa partii, gdyż „przewodniczą­
cy CDU nie musi się na tyle liczyć z 
zagranicą, co kanclerz”.

„CDU — Odra — Nysa” nie posiada co 
prawda i nie posiadała nigdy członków 
za Odrą' i Nysą, ale dysponuje mimo to 
na kongresie dwudziestoma mandatami.

Przeciwko kandydaturze Erharda wy­
powiada się również „Katholische Ar- 
beiter-Bewegung” (KAB). Na łamach 
jej organu „Ketteler Wacht” wysunięto 
zarzut, że Erhard nigdy nie troszczył się 
specjalnie o partię”.

Również w organizacjach terenowych 
Badenii-Wirtembergii, gdzie kierownic­
two wypowiedziało się za kandydaturą 
Erharda — odezwały się głosy sprzeci­
wił terenowych przewodniczących.

Decydującą rolę odegra jednak stano­
wisko dwóch największych organizacji

żliwia także uzyskanie bar­
dziej pomyślnych wyników tej 
operacji, zaliczanej do naj­
trudniejszych w chirurgii pla­
stycznej. Ża opracowanie tej 
metody prof. Bardach otrzy­
mał w ub. r. nagrodę Mini­
stra Zdrowia.

Mikrocja, czyli brak jednej 
lub obu małżowin usznych, 
jest dotkliwym i przykrym 
kalectwem wrodzonym. Upo­
śledzonym przez naturę lu­
dziom spieszy z pomocą łódz­
ka Klinika Chirurgii już od 
9 lat. W części przypadków 
oprócz utworzenia brakują­
cych małżowin, wytworzono 
pacjentom również drogą ope­
racyjną zewnętrzne przewo­
dy słuchowe. Opanowanie 
nowej techniki operacyjnej 
ułatwiającej zabieg i skraca­
jącej czas pobytu pacjenta w 
szpitalu, pozwala na zlikwido­
wanie kalectwa u większej 
liczby dzieci i dorosłych osób.

Sukcesy te stały się możliwe 
dzięki opracowaniu w cen­
tralnym laboratorium prze­
mysłu dziewiarskiego — przez 
inżvrierów Czesława Okrojka 
: Zdzisława Zbieranowskiego 
przy ścisłej współpracy z

Rząd sajgoóski 
domaga się 

wzmożenia wojny
Agencje zachodnie informu 

ja, że w poniedziałek po spot­
kaniu oficjalnym, na którym 
omawiane były sprawy ame­
rykańskiej pomocy gospodar­
czej dla Wietnamu południo­
wego, wieczorem odbyło się 
oficjalne spotkanie prezydenta 
Johnsona i innych oficjalnych 
osobistości amerykańskich z 
przedstawicielami włć^dz -sa j- 
gońskich. Na spotkaniu tym 
— jak podaje AFP — oma­
wiano plany militarne, przy 
czym prezydent Johnson in­
teresował się szczegółowo 
strukturą ruchu partyzanckie 
go i jego organizacji politycz­
nej — Narodowego Frontu 
Wyzwolenia, ich wpływem na 
ludność oraz strukturę kadr.

Rozmowy dotyczyły rów­
nież stanowiska obcych 
państw, zarówno komunistycz 
nych jak i niekomunistycz­
nych, zainteresowanych kon­
fliktem wietnamskim. Oma­
wiano także tzw. „ofensywę 
pokojową” prezydenta John­
sona.

Podczas omawiania aktual­
nego stanu działań wojen­
nych w Wietnamie przedsta­
wiciele reżimu sajgońskiego 
— jak informują agencje a- 
merykańskie — domagali się 
dalszego wzmożenia wojny 
włącznie z nasileniem bom­
bardowań Demokratycznej Re 
publiki Wietnamu i przerzu­
cenia dalszych wojsk amery­
kańskich do Wietnamu połud­
niowego. (PAP) 

wytwarzania potrzebnych do 
tego typu operacji chirurgicz­
nych materiałów z tworzyw 
sztucznych. Obecnie sposób 
wytwarzania sztucznej małżo­
winy usznej został opatento­
wany. Interesuje się nim 
wiele klinik zagranicznych m. 
in. z USA, Anglii, NRF i 
Austrii. (PAP)

Ben Bella 
fest żywy i zdrowy

Jak informuje z Algieru ko­
respondent Reutera, koła zbli­
żone do rodziny Ben Belli u- 
dzieliły informacji — po nie­
dawnej wizycie matki u b. 
premiera algierskiego — że 
Ben Bella „jest żywy i zdro­
wy”. (PAP)

Bomby atomowej 
jeszcze nie wyłowiono

W poniedziałek zostały wzno­
wione po jednodniowej przerwie 
poszukiwania bomby wodorowej, 
która spadła do morza w pobliżu 
portu hiszpańskiego Almeria (po­
łudniowo-wschodnie wybrzeże Hi­
szpanii) w czasie zderzenia dwóch 
samolotów amerykańskich, ż któ­
rych jeden miał na pokładzie 
bomby atomowe.

W poszukiwaniach uczestniczy 
18 okrętów amerykańskich pod 
dowództwem admirała Guesta. 
Okręty, ustawione szerokim pół­
kolem wokół przeszukiwanej stre­
fy, odcinają do niej dostęp stat­
kom rybackim. Surowo zakazane 
jest przelatywanie helikopterów 
nad tą strefą. Na jednym z okrę­
tów amerykańskich „Task Force 
65” znajduje się John Lindberg. 
syn bohaterskiego lotnika, który 

^dokonał pierwszego lotu przez 
Atlantyk w 1927 roku. John Lind­
berg jest specjalistą w nurkowa­
niu na wielkich głębokościach i 
został specjalnie- zaangażowany w 
operacjach.

' Jak pisze korespondent AFP, 
poszukiwanie bomby wodorowej 
i być może, instrumentów utrzy­
mywanych dotychczas w tajem­
nicy, może potrwać jeszcze mie­
siąc. (PAP)

Wielkopolskie kółka rolnicze 
bilansują działalność

Wielkopolskie kółka rolnicze rozwijają się coraz pomyśl­
niej. Już 96 procent wsi objętych jest działalnością tych or­
ganizacji. Liczba kółek przekroczyła 2900, a szeregi człon­
kowskie powiększyły się do 154 tysięcy osób, co stanowi o- 
koło 60 procent ogółu gospodarzy indywidualnych. Rówix>- 
legle rozwijają się na wsi kola gospodyń, których jest 2 ty­
siące, z 50 tysiącami członkiń.
Kółka rolnicze stały się o- 

becnie głównym ogniwem po­
lityki rolnej, wzrasta ich rola 
i funkcja organizatorska pro­
dukcji i usług. Coraz lepiej 
gospodarują one ponad półto- 
ramiliardowym majątkiem. 
Zmniejszyła się znacznie licz­
ba kółek z ujemnym bilansem

krajowych CDU: Nadrenii i Westfalii. 
Organizacje te, dysponujące jedną trze­
cią głosów na Kongresie, nie zajęły do­
tąd ostatecznego stanowiska, ale ich nie­
chęć wobec kandydatury Erharda jest 
wyraźna. Przewodniczący tych organiza­
cji chcą, aby szef partii pochodził albo 
z Nadrenii jak Luecke, albo z Westfalii 
jak Barzel.

Gdyby Erhard nie zdecydował się na 
wysunięcie swej kandydatury w obawie, 
że nie uzyska dostatecznie dużego po­
parcia, organizacje te wysunęłyby za­
pewne kandydaturę Barzela albo obie 
kandydatury Barzela i Lueckego.

W innych organizacjach wysuwa ?ię 
jednak szereg zastrzeżeń.

Po pierwsze, rezygnacja Erharda w 
obecnej fazie oznaczałaby osłabienie je­
go prestiżu.

Po drugie, wybór Lueckego byłby wy­
razem skłonności do wielkiej koalicji, co 
skomplikowałoby sytuację obecnej ma­
łej koalicji rządowej.

Po trzecie, wybór Barzela oznaczałby 
nagłe poważnie umocnienie pozycji te­
go żądnego władzy i obrotnego polityka, 
który zdaniem wielu jest jeszcze za mło­
dy na kanclerza (41 lat).

„Dćr Spiegel” pisze, że za kulisami 
bońskimi rodzi się już ruch „stop Barzel 
now”! („powstrzymajcie Barzela teraz,,!).

HENRYK KOLLAT

„Polska przycłaoJzi** Jo Szwecji

Ożywione kontakty 
kulturalne m:ęizy obu krajami

Korespondent PAP, red. W. Nowicki donosi: na słupa^ 
ogłoszeniowych Sztokholmu ukazały się oryginalne w Po, 
myślę afisze: biało-czerwona stylizowana flaga, a pod nią 
lakoniczny napis: „Polen Kommer” — Polska Przychód^ 
Widać je także w wielu oknach wystawowych sklepów 
i restauracji. W stołecznej prasie niemal codziennie ukazuj, 
się artykuły i notatki zapowiadające „Tydzień Polski”, który 
oficjalnie ma trwać od 13 do 20 lutego, a nieoficjalnie 
przez cały luty.
W związku z 40-leciem 

istnienia Towarzystwa Szwe­
cja — Polska organizowane są 
w Szwecji staraniem polskiej 
Ambasady, przedstawicielstwa 
handlowego, Polskiej Izby 
Handlu Zagranicznego, Pagar- 
tu i innych polskich instytu­
cji oraz staraniem szwedzkich 
przedstawicieli polskich cen­
tral handlu zagranicznego im­
prezy kulturalne i handlowe, 
w celu pogłębienia kontaktów 
kulturalnych i handlowych 
między obu krajami. Niektóre 
imprezy polskie w Szwecji 
znajdą swój odpowiednik 
szwedzki na terenie Polski.

Poznański Chór Chłopięcy 
pod dyrekcją Stuligrosza dal 
kilka koncertów — w Ysta- 
dzie, Malmoe, Vaexjoe i Eskil- 
stunie. Powodzenie chóru jest 
olbrzymie. W galerii „Svea” w 
Sztokholmie otwarto wystawę 
dzieł 25 młodych malarzy pol­
skich. W bibliotece miejskiej 
w Solna czynna jest wystawa 
„700 lat Warszawy”.

W poniedziałek w salonach 
ambasady PRL w Sztokholmie 
odbyła się konferencja praso­
wa, na której charge d’affairs 
a. i. dr. Julian Sutor oraz atta 
che kulturalny, D. Such poin­
formowali licznie zebranych 
dziennikarzy o dalszym pro- 
gtamie tygodnia polskiego. 
Wtorkowa prasa stołeczna za­
mieszcza szereg artykułów o 
polskiej sztuce i polskich im­
prezach. Omawia ona także w 
bardzo pochlebnym tonie eks­
port do Szwecji polskich arty 
kułów spożywczych.

Jerzy Grotowski, kierownik 
teatru 13 rzędów z Wrocławia, 
przeprowadził w Sztokholmie 
dwudniowe seminarium dla re 
żysęrów, inscenizatorów i akto 
rów szwedzkich. Seminarium 
wzbudziło wielkie zaintereso­
wanie. Prasa szeroko reklarnu 
je .talent i oryginalność młode 
go polskiego reżysera.

Miasto Eskiłstuna, przeja­
wiające szczególne zaintereso- 

finansowym. Jest tylko niespeł 
na 4 procent takich, które wy 
kazują straty, co w porówna­
niu z latami ubiegłymi stano­
wi nie lada sukces.

Prowadzące działalność gos­
podarczą kółka zatrudniają o- 
becnie ponad 10 tysięcy pra­
cowników technicznych i ad­
ministracyjnych (księgowi, dy­
spozytorzy, traktorzyści) a 
także 407 agronomów gromadź 
kich. Park maszynowy liczy 
obecnie 5000 zestawów.

Na odbywających się obec­
nie zebraniach sprawozdaw­
czo-wyborczych kółek rolni­
czych, obok spraw organiza­

cyjnych, ustala się plany dzia­
łania na całą 5-latkę. Na czo­
ło wysuwają się takie proble­
my; jak: produkcja zbóż i 
pasz, rozwój hodowli i mecha­
nizacja procesów produkcyj­
nych. Odbyło się już 410 ze­
brań; tylko 8 kółek wykazało 
straty bilansowe. Kampania 
sprawozdawczo-wyborcza po­
trwa do końca marca, (kj)

Elektronowy mózg dla policji
Londyńska policja kryminalna 

pozyskała niedawno nowego 
współpracownika, niezwykle nie­
bezpiecznego dla przestępców. 
Jest nim elektronowa maszyna do 
liczenia) Mózg elektronowy po­
trafi ni podstawie znalezionych 
odcisków palców w ciągu kilku 
sekund przedstawić listę dhzwisk 
osób, podejrzanych o przestęp­
stwo. (PAP)
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wanie dla kontaktów z Po], 
ską, gościło w poniedziałek 
Chór Chłopięcy Stuligrosz 
Występ był olbrzymim sukce. 
sem. Zarząd miejski wydal po 
koncercie przyjęcie na cześć 
dyrygenta chóru, przedstawi, 
cielą ambasady PRL F. Uryzj 
ja i sekretarza tow. Szwecja 
— Polska, Loennquista w dniu 
11 bm. chór wystąpi w Sztok, 
ho Imię. Szwedzkie koła filmo­
we oczekują z zainteresowa- 
niem spotkania z Andrzejem 
Wajdą, który z okazji Festiwa 
lu Filmów Polskich przybędzie 
do Sztokholmu 17 bm. (PAP

W Wielkopolsce prawie 
3,3 mld zł na książeczkach 

oszczędnościowych
Oszczędzanie w PKO zysku, 

je sobie z każdym rokiem co. 
raz większą popularność. 
Wkłady oszczędnościowe w 
kraju wzrosły bowiem w okre 
sie od 1960 do końca grudnia 
1965 r. z przeszło 14 do ponad 
42 miliardów zł, w tym w 
Wielkopolsce łącznie z Pozna, 
niem) z 1,1 mld. do 3,1 mld. 
zł. Oszczędzającym w Wielko, 
polsce dopisano w minionym 
5-leciu blisko 191,5 min. zł z 
tytułu odsetek i premii, a po. 
nadto rozlosowano 830 samo­
chodów, 592 motocykle i 115 
motorowerów. Jednocześnie 
PKO przekazała radom naro- 
dowym ze swoich dochodów 
ponad 54 min. zł.

Z końcem grudnia notowano 
w Wielkopolsce blisko 1 340 000 
książeczek z ogólną sumąwkla 
dów w wysokości ponad 3 166 
min. zł, średnio na oszczędza-, 
jącego przypadały 2 363 zł, a 
na mieszkańca 1 243 zł. Prze- 
ciętna dla mieszkańca była 
znacznie wyższa w Poznaniu 
— 3 728 zł, w Lesznie ponad 
2000 zł, w powiecie trzcianec- 
kim — 1 373 zł.

W porównaniu z 1964 r. w 
1965 r. w Wielkopolsce wkła­
dy zwiększyły się o około 600 
min. zł, przybyło blisko 23 0 006 
książeczek oszczędnościowych. 
Pod względem globalnej su­
my złożonej w PKO Wielko­
polska zajmuje czwarte miej­
sce w kraju, po warszawskim, 
katowickim i wrocławskim.

Obecnie przeprowadza się w 
PKO losowanie premii dla 
oszczędzających w ramach ak­
cji 300, a niezależnie od tego 
wprowadzane będą dalsze in­
nowacje. Jedna z nich jest 
np. to, że kupujący w skle­
pie „ELDOM-u” przy ul. Wiel­
kiej w Poznaniu mogą regulo­
wać należności przy pomocy 
książeczek oszczędnościowych. 
Do innych należy uproszczenie 
nrocedury dla lokujących wkh 
dy na dłuższy okres, jak też 
planowane uruchomienie no­
wych placówek i ajencji.

Wkłady oszczędnościowe w 
dalszym ciągu rosną, gdyż w 
styczniu br. powiększyły się 
w’ województwie do 3 284.5 
min. zł, a liczba książeczek do 
1 355 tys. (1)

Protest labourzystów
35 posłów labourzystow- 

skich podpisało rezolucję kry 
tykującą rząd brytyjski # 
Wyrażenie poparcia dla no­
wych nalotów bombowych do­
konywanych przez lotnictwo 
Stanów Zjednoczonych na te­
rytorium Demokratycznej 
publiki Wietnamu. Rezolucj? 
podpisali m. in. dwaj człon­
kowie Krajowego Komitetu 
Wykonawczego Partii Pracy - 
T. Dryberg i I. Micardo, wy* 
bitni działacze partii — 
Foot, S. Silverman, C. Zilia' 
cus.

Protest labourzyści zgłosi 
po naradzie partyjnej grup? 
parlamentarnej zajmującej sW 
problemami polityki zagra* 
nicznej, na której w obroni5 
stanowiska rządu Wilsona 
stąpił minister spraw zagra* 
nicznych — Stewart. (PAP)
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Klimat 
sprzyja 
technice

Jułro. w Katowicach, rozoocz 
na $ie obrady V Kongresu 
Techników Polskich. Ponad 

. fysiace delegatów reorezen- 
" cych 230 tysięcy inżynierów 
i techników zrzeszonych w NOT 
or8z półmilionowa armia racjo­
nalizatorów orodukcii bedzie ra- 

nad sposobami szybkiego 
odrażania najnowocześniejszej 
^li technicznej do oolskiei go­
spodarki.

Konaresy techników maia iuż 
w naszym kraju swoia tradvcie. 
0dbvwaia sie zawsze w okre- 
$ach przełomowych w gosoodar- 
ce na słvku lub na ooczafku re- 
alizacii planów wieloletnich, na- 
daiac im techniczny kształt. O- 
jlatni. IV Konares .odbył sie w 
lutym 1961 roku we Wrocławiu. 
Władysław Gomułka wypowie­
dział na nim słowa, które warto 
fu przypomnieć.

„.Kongresy inżynierów i tech­
ników zrosły się u nas z prak­
tyką budownictwa socjalistyczne­
go. Inteligencja techniczna wnio­
są wielki wkład w dzieło prze­
obrażeń ekonomicznych, w rozbu­
dowę sił wytwórczych i wydo­
bycia naszego kraju z głębokiego 
zacofania gospodarczego, doko­
nane w okresie władzy ludowej, 
polska Ludowa wiele zawdzięcza 
inteligencji technicznej, jej ofiar­
nej twórczej pracy...”

Od IV Kongresu minęło rów­
ne cżfery lała. Duża cześć wysu­
niętych na nim postulatów inży­
nierskich została zrealizowana. 
Krai ieszcze bardziei rozrósł sie 
oosoodarczo i technicznie, roz­
budował swoia bazę kadrowa, 
surowcowa i energetyczna, roz­
winął orzemysł elektromaszyno­
wy, elektronowy i wielka chemie 
Nadszedł czas, abv te sukcesy 
ilościowe przekształcić w jakoś­
ciowe.

Zadania w tym zakresie sfor­
mował IV Zjazd partii. Bieżącą 
5-latka ma być „5-latkg jakości 
i nowoczesności orodukcii”. Do 
toku 1970 tylko przemysł elek­
tromaszynowy powinien skon 
słruować i wprov/adzić do seryi- 
nei produkcji około 3500 no­
wych wyrobów o wysokim stan­
dardzie światowym i zmodernizo 
wać dalszych 2000 wyrobów; 
przemysł chemiczny winien uru- 
c^omić produkcie oonad łysiaca 
nowych wyrobów na poziomie 
światowym. Warto przy tym pod­
kreślić, że ieśli zadania te zo­
staną w oełni zrealizowane, to 
dooero 60 procent produkowa­
nych przez te przemysły wyro­
bów znajdzie sie w grupie .,A".

Wydaie sie wiec, iż nic nie 
stoi na przeszkodzie, aby inży­
nierowie i technicy traktowali 
zalecenie IV Zjazdu partii jako 
Drociram minimum i wytoczyli so­
bie zadania ieszcze wyższe. Na- 
sfeouia przecież pozytywne zmia 
nv w sposobach planowania, za­
rządzania oraz finansowania pro­
dukcji i techniki, rozrasta sie i 
unowocześnia zaplecze nauko­
wo-badawcze i konstrukcyjne, 
coraz silnieisza oresie na prze­
mysł wywiera handel zaoranicz- 
W a także i społeczeństwo do- 
maaaiac sie towarów nowoczes- 
Wch w formie, niezawodnych w 
działaniu, a orzv tym trwałych 
' łanich. Wszystko to stwarza 
sorzviaiacv klimat dla rozkwitu 
oosfeoowei myśli technicznej.

lakim klimacie bedzie też 
obradował Kongres w Katowi­
cach.

Dyplom to nie koniec studiów Naukowa * kontrola

Szkoła wyższa winna dać krajowi specjalistów, rzetelnie przygotowanych 
pod wzglądem fachowym, świadomych ideowo, oddanych sprawie socjalizmu 
t narodu... Trzeba, aby nasza młodzież uczyła się nic tylko z książek, ale z rze­
telne] praktyki i z życia społecznego”.

Na temat wychowania w 
wieku dojrzałym pow- 
stała bogata literatura.

Rożne są na te sprawy poglą­
dy ale jedna myśl podstawo­
wa zyskała sobie powszechne 
prawo obywatelstwa: Proces 
wychowania nie kończy się z 
chwilą przekroczenia granicy 
wieku młodzieżowego a 
wprost przeciwnie — trwa on 
prawie przez całe życie.

Po wyjściu z ucze’ni
Zatrzymajmy się na obser­

wacji drogi życiowej młodego 
inżyniera od chwili jego wyj­
ścia z murów uczelni. Pełen 
zawodowych ambicji, wspina 
się zazwyczaj po szczeblach 
hierarchii swego zakładu pra­
cy. Zależnie od cech charakte­
ru, uzdolnień, jego praca kon­
centruje się albo na problema 
tyce ściśle technicznej, uzew­
nętrzniając się w nowych roz­
wiązaniach technicznych,, ra­
cjonalizacji czy nawet wyna­
lazkach, albo też na problema 
tyce ekonomiczno - organiza­
cyjnej, jeśli dosięga on stano­
wisk ogólno - kierowniczych. 
Po 5 czy 7 latach jego kryty­
czny umysł zaczyna dostrze­
gać pewne luki w wykształce­
niu, a nieraz wręcz brak zna­
jomości całych dyscyplin wie­
dzy. Niejeden z młodych inży­
nierów staje wtedy znowu w 
murach uczelni, by powiedzieć, 
że ma braki w dziedzinie wie­
dzy technicznej, zaś inni do­
magają się rozszerzenia zakre 
su nauk ekonomiczno - orga­
nizacyjnych w programach na 
uczania.

Uczelnia #ie mo"ła im dać 
recepty na stawianie czoła 
aktualnym trudnościom. To źy 
cie — w swej bujnej róźnorod 

Wielkopolski OTw liczbach
Szacuje się, iż w wielkopolskiej gospodarce jest zatrudnionych 

około 25 000 inżynierów i techników. Ilu z nich czuje po­
trzebę stowarzyszania się w branżowe zespoły Naczelnej Or­

ganizacji Technicznej? Które z tych zespołów są najliczniejsze? Jak 
rozwijały się w ubiegłym 5-leciu?

Z tabelki wynika, że tylko 62,5 procent wszystkich zatrudnionych 
w wielkopolskiej gospodarce inżynierów i techników należy do 
NOT. Sytuacja jest więc u nas nieco lepsza od średniej w kraju 
(56 procent). Niemniej jednak tak duży odsetek kadr technicznych 
stroniącjich od pracy w zespołach budzi określone refleksje i na 
pewno znajdzie swe odbicie w obradach Kongresu.

Z tabelki wynika, iż najliczniejszą grupę techniczną stanowią in­
żynierowie i technicy przemysłu spożywczego, co odpowiada zresz­
tą strukturze wielkopolskiego przemysłu. W dynamice wzrostu — 
co jest bardzo znamienne — wyprzedzają ich jednak elektrycy 
i chemicy.

Specjalność Członkowie NOT Koła zakładowe

1960 1965 1960 1965

Spożywcza 1546 2455 89 84
Mechaniczna 1709 2420 75 74
Komunikacja 1216 1596 40 43
Leśna i drzewna 943 1401 100 84
Elektryczna 6?5 1397 21 46
Rolnicza 1045 1135 32 24
Budowlana 650 1073 29 33
Górnicza 350 668 11 13
Sanitarna 555 581 18 9
Chemiczna i ceramiczna 221 574 16 30
Geodezyjna 423 475 5 12
Cukrownicza 385 460 11 11
W odno-Melioracyjna 304 418 14 8

Włókiennicza 350 413 36 20
Ogrodn:cza 120 289 5 5
Odlewnicza 250 271 9 8
Naftowa — 21 — 1

Razem: 12 744 15 637 511 539

ności — postawiło ich wobec 
problemów które niesie z so­
bą szybki nurt postępu tech­
nicznego. Wszak agregaty pro 
dukcyjne, które im przyszło 
aktualnie opanowywać, mogły 
przed 7 laty być jeszcze w sfe 
rze pomysłów, a koncepcje or 
ganizacyjno-ekonomiczne (np. 
metoda PERT) mogły jeszcze 

istnieć.po prostu w kraju nie

Na wirażu
Na tym etapie swego rozwo 

ju zawodowego, młody inży­
nier dysponuje zasobem wie­
dzy, wyniesionej z uczelni, 
pomnożonej o bogactwo do­
świadczeń praktycznych, ale 
umniejszonej o elementy, któ­
re uległy przedawnieniu lub 
zapomnieniu. A z reguły istot­
na treść postawionych przed 
nim teraz zadań odbiega od 
ogólnego charakteru wiedzy, 
uzyskanej na politechnice. W 
tym momencie po raz drugi 
powinien się on zetknąć z u- 
czelnią wyższą. Mogą to być 
studia podyplomowe, które za 
czynają się u nas rozwijać; 
mogą to być studia doktoranc 
kie, lub też intie, 'seminaryjne 
formy szkolenia.

Jedno jest pewne: na tym 
wirażu życiowym uczelnia po­
winna młódemu inżynierowi 
pomóc. Nie może ta być jed­
nak pomoc, ograniczona do 
nielicznego grona absolwen­
tów lecz wprost przeciwnie — 
powszechna. Tylko wtedy mło 
dzi inżynierowie staną do war 
sztatu pracy w pełni przygo­
towani, bo zbrojni w najnow­
sze osiągnięcia wiedzy. Tylko 
wtedy postęp techniczny, któ 
ry zostaje w ich ręce złożo- 

(z referatu na IV Zjeździe PZPR) 

ny; znajdzie w nich wartościo 
wych twórców.

Nowa rola katedr
W ten sposób dochodzimy 

do nowej roli, jaką powinny 
spełniać wyższe uczelnie aka­
demickie, a w szczególności do 
nowej roli katedr specjaliza­
cyjnych: powinny one stać się 
placówkami, pilotującymi ka­
dry twórców postępu technicz 
nego, w trakcie ich twórczej 
działalności, tzn. w przybliże­
niu, w okresie około 20 do 30 
lat. Byłaby to nowa forma 
kontaktów inżynierów ze szko 
łą akademicką.

Tak pomyślana koncepcja 
stawia jednak katedrom spe­
cjalizacyjnym niesłychanie wy 
sokie wymagania. Muszą być 
one ośrodkiem, trzymającym 
rękę na pulsie nowoczesnych 
kierunków rozwojowych już 
ukształtowanych, jak również 
tych, które dopiero się rodzą.
ii...... nmimiłiiiiiiniiinfiiiiiiiimniiimitiitmiiiiiiiiiiiiiiiiiii>iiiimiii>'.niiiiiiiiiLiniitiimii!iii iiiiii'tiiiiiiiii>i>un

Chemia żywi
-ubiera—leczy

Z czym jadą wielkopolscy 
chemicy na Kongres? 
Można sobie wyobrazić, 

że gdy spotkają się tam ze 
swymi kolegami po fachu z ta 
kich kombinatów chemicz­
nych, jak Oświęcim, Kędzie­
rzyn, Tarnów, Płock czy Wi- 
zów — to wielkością i boga­
ctwem asortymentu produkcji 
chemicznej im nie zaimponu­
ją. No bo niewielka jest wiel­
kopolska chemia. Jeden za­
kład..przerabiający fosforyty i 
siarkę na nawozy sztuczne (w 
Luboniu) i drugi — jeszcze w 
powijakach — przetwarzający 
karnality, kizeryty i inne ro­
dzaje soli potasowych (w Kło­
dawie). Pozostałe zakłady są 
małe i w skali kraju po pro­
stu się nie liczą, bądź też — 
jak np. „Polfa” czy „Stomil” 
— zajmują się raczej przetwór 
stwem surowców i półfabryka 
tów chemicznych, wyproduko­
wanych gdzie indziej.

Prawo do postulatów
Niemniej jednak nasi che­

micy — obok postulatów — 
wiozą na Kongres poważny do 
robek. Opanowali przecież w 
skali półtechnicznej, nieznaną 
w kraju produkcję nawozów 
potasowych z ubogich soli kło 
dawskich, uzyskując przy oka 
zji kilka cennych dla gospo­
darki narodowej pierwiastków 
jak magnez, brom i inne; po­
sunęli naprzód badania nad 
sposobami uzyskiwania krajo 
wego tlenku glinu — podsta­
wowego surowca do produk­
cji aluminium.

Poznaniacy przecież znaleźli spo 
sób na przemysłowe wykorzysta­
nie surowców, pochodnych z roz­
kładu fosforytów (np. fluoru) o- 
raz eksploatacji konińskich ksyli- 
tów; opanowali produkcje środ­
ków piorących z detergentów: po­
sunęli naprzód badania i prakty­
czne zastosowanie chemii jądro­
wej itd.

Przykładów osiągnięć nau­
kowo-technicznych wielkopol­
skich chemików można by 
przytoczyć dużo, mimo iż ich 
samych jest niewielu. Jakie 
wiozą oni postulaty na Kon-

Nowoczesne, Centralne Laboratorium Zakładów Meiaiuroicz- 
nych „Pomet" w Poznaniu przeprowadza badania metali że­
laznych, nieżelaznych oraz materiałów pomocniczych, ole­
jów, topników, zapraw i innych. Na zdieciu: badanie przy 

pomocy mikroskopu uniwersalnego.
CAF — fot. Matuszewski

gres? Główny wniosek doty­
czy rozwoju przemysłu chemi 
cznego w Wielkopolsce. W tej 
chwili przemysł ten daje za­
ledwie 4,5 procent wartości o- 
gólnej produkcji przemysło­
wej Wielkopolski (podczas gdy 
np. przemysł spożywczy — 40 
procent) i od lat drepce w 
miejscu. U naszych sąsiadów, 
we Wrocławskiem, chemia da 
je 8 procent całej produkcji w 
Bydgoskiem — ponad 9 pro­
cent.

Potrzebne: azot i potas w konińskiej hucie aiumi- . 
1 mum. Przy okazji można tak-

Nasi chemicy w pełni solida 
ryzują się więc z argumenta- 

1 cją planistów i ekonomistów 
dowodzących, że duży obszar 

I województwa poznańskiego o- 
raz najwyższe w kraju wskaż 
niki produkcji rolnej, prede­
stynują Wielkopolską do pod­
jęcia własnej produkcji azotu 
i środków ochrony roślin.

Obliczenia wskazują, iż za lat 
pięć wielkopolskie rolnictwo (oraz 
rejonów przyległych) zużywać bę 
dzie 26 procent całej krajowej pro 
dukcji nawozów azotowych. Tran 
sport takiej masy nawozów z po­
łudnia Polski stanie się niesłycha­
nie trudny i kosztowny.

Duże zakłady chemiczne, 
zlokalizowane w rejonie Piły 
lub Zbąszynia, przerabiające 
gaz ziemny lub produkty naf­
towe Płocka, nadałyby wiel­
kopolskiej chemii wigoru, nie 
mówiąc o tym, że mogłyby za­
opatrywać w azot i inne pro­
dukty północno - zachodnią 
część kraju. *

Poznańscy chemicy są rów­
nież zdania, że Kongres powi­
nien przyczynić się do defini­
tywnego rozstrzygnięcia losów 
kombinatu przetwórczego soli 
potasowych w Kłodawie. Wio­
zą więc na Kongres odpowie­
dni wniosek i argumentację. 
Kłodawskie złoża solne leżą 
w środku kraju. Ich zasoby na 
dają się do przemysłowej eks­
ploatacji, a my tymczasem po­
tas i jego związki, importuje­
my. W Kłodawie, obok nawo­
zów, można uzyskiwać około

10 innych pierwiastków i 
związków chemicznych. Propo 
nują także inżynierowie stwo­
rzenie w Wielkopolsce instytu 
tu, który zajął by się badania­
mi sposobów eksploatacji i 
przeróbki soli potasowo-ma- 
gnezowych.

Dobrze, po gospodarsbu
We wnioskach naszych inży 

nierów najcenniejsze jest to, 
że ukierunkowano je na kom­
pleksowe rozwiązanie różnych 
problemów chemii wielkopol­
skiej. Oto ludzie z lubońskich 
„Fosforów”, proponują podję­
cie produkcji związków fluoro 
wych odzyskiwanych przy pro 
dukcji nawozów fosforowych. > 
Fluorek glinu i kriolit -są bo­
wiem niezbedne do produkcji 

że uzyskiwać w Luboniu kwas 
fluorowodorowy dla przemy­
słu szklarskiego i chemiczne­
go, fluorek sodu i amonu dla 
rozwoju impregnatów przeciw 
grzybowych oraz freony — 
dla przemysłu chłodniczego, 
kosmetycznego i środków owa 
dobójczych. Brak tych chemi­
kaliów, powstających jako pro 
dukt uboczny przy rozkładzie 
fosforytów, opóźnia rozwój sze 
regu atrakcyjnych branż prze 
mysłu chemicznego w kraju.

Obok tych wniosków ukie- 
runkowanych, komplekso-
wych, poznańscy inżyryerowie 
zamierzają przedstawić na 
Kongresie szereg innych, waż­
nych propozycji: np. w spra­
wie potrzeby uruchomienia no 
wych rodzajów surowców do 
produkcji opon (dla „Stomi- 
la”), farmaceutyków (dla „Pol 
fy”), tworzyw sztucznych, 
farb i lakierów (dla „Cegi«>* 
skiego”) itp.

Poznańscy inżynierowie wy­
stąpią także z wnioskiem, by 
na Politechnice Poznańskiej 
utworzyć Wydział Inżynierii 
Chemicznej.

Kolumnę opracował
PIOTR CHOJNACKI 

na podstawie materiałów z 
dyskusji przedkongresowej 
w Wielkopolsce.

Projektowanie postępu technicznego w automatyce — a 
projektowanie linii automatycznych. w szczególności 
— wymaga nieraz bardzo specjalistycznej wiedzy. Na- 

Sze przedsiębiorstwa nie dysponują często takimi fachów- 
Cami, lub mają ich za mało. Dlatego nie zawsze wybierają 
^aściwy kierunek modernizacji urządzeń produkcyjnych.

Obecnie np. zajmują się tymi sprawami niektóre biura 
konstrukcyjne. Kilka z nich podjęło ambitne próby opraco­
wania kompletnych linii automatycznych. Wysiłki te na pew- 
n° zasługują na poparcie. Lecz praca tych biur nie jest do- 
statecznie skoordynowana. Każde z nich opracowuje własny 
system automatyzacji, stosuje własne nazewnictwo i — co 
Korsze — usiłuje przystosować do swoich rozwiązań różne, 
nieraz przypadkowo uzyskiwane, zespoły aparatury, niety- 

ani dla przemysłu maszynowego, ani budownictwa, 
Pfzemysłu drzewnego, czy rolnictwa. Jednym słowem biura 

rozwijają automatykę systemem jak gdyby chałupniczym, 
trzeba więc skoordynować wysiłki wszystkich przedsię- 

10rstw i instytucji, które zaangażowały się w rozwijaniu 
au‘onaatyki.

WIELKI PRZEMYSŁ 
DUŻE SPRAWY

Podobnie skoordynowanych wysiłków, generalnie nakreś­
lonych koncepcji rozwojowych i organizacyjnych, oczekuje 
przemysł, produkujący urządzenia dla rolnictwa i związane­
go z nim przemysłu przetwórczego. W praktyce bowiem 
wiele fabryk produkuje podobne maszyny i narzędzia, a 
jednocześnie są dziedziny zupełnie zapomniane lub obsługi­
wane niedostatecznie.

Posiadamy duży przemysł maszyn rolniczych i sprzętu 
dla wsi. Doprowadziliśmy energię elektryczną prawie do 
każdego zakątka Wielkopolski. Mimo to, setki tysięcy chło­
pów nadal wykonuje ręcznie różne ciężkie prace w gospo­
darstwach rolnych i domowych. A przecież dochody wielu 
rolników starczyłyby na kupno różnego rodzaju mechanicz­

nego sprzętu, elektrycznych parników, sieczkarni, transpor­
terów itp.

Również przemysł spożywczy Wielkopolski liczy na wy­
niki kongresowej dyskusji. Produkcja rolna wykazuje od 
dawna stałą tendencję wzrostu. Rośnie również skup płodów 
rolnych. Ale brak odpowiednich magazynów i urządzeń 
chłodniczych jest często przyczyną strat.

Przy tej okazji trzeba podkreślić ogólnokrajowe znaczenie 
poznańskich prac nad zastosowaniem nowoczesnej tech­
niki izotopowej dla utrwalania produktów rolnych przy 
jednoczesnym zachowaniu pełnych wartości odżywczych i 
smakowych. To jednak nie zmienia faktu, że urządzenia dla 
przemysłu rolno-spożywczego, produkowane w naszym 
kraju, nie należą do najnowocześniejszych.

Przewidywane w 5-latce inwestycje dla tego przemysłu 
ograniczają się do prac modernizacyjnych. Rzecz w tym, by 
modernizacja ta poszła we właściwym kierunku, by przy­
niosła spodziewane rezultaty.



Dokąd z łyżwami 
młody człowieku?

Szukamy iypowej dokumentacji szkolnego lodowiska |

Wyrosło nam po wojnie 
prawie jedno pokolenie 
na kilkudniowych przy­

mrozkach, nie zaznawszy na­
wet przyjemności biegania na 
łyżwach po lodzie. Dopiero 
słynna „zima stulecia” jakby 
odmieniła nasz klimat. Od 
trzech lat powstały w Wielko­
polsce warunki do uprawiania 
sportów zimowych. W skrom­
nym co prawda zakresie, ale 
jak na nasze, nie największe 
tradycje, chyba wystarczają­
cym.

Dwa tradycyjne lodowiska: 
AZS-u i Surmy oraz stawki w par 
kach miejskich przestały wystar­
czać. Gwałtownie wzrosło zapo­
trzebowanie na nowe, solidnie

urządzone lodowiska w każdej 
dzielnicy. Wyż demograficzny ,.za 
rzutował” nie tylko na liczbę ła­
wek szkolnych czy konieczność 
przygotowania większej liczby 
warsztatów pracy, ale dał o so­
bie dotkliwie znać także na kolo-
niach, 
wych

Z

w organizacjach sporto- 
i na... lodowiskach.

uznaniem powitaliśmy 
więc wszelkie akcje, zmierza-
jące do wylewania jak naj-

Plany i zapowiedzi 
Wydawnictwa 
Poznańskiego

Wlipcu br. „Wydawnictwo 
Poznańskie” obchodzić 
będzie 10-lecie swego 

istnienia. W jubileuszowy, 10 
rok swej pracy wkracza ono 
z dobrymi horoskopami na 
przyszłość. Plan wydawniczy 
na r. 1966 podwyższony został 
o 22 proc., Wydawnictwo o- 
trzymało zwiększone przydzia 
ły papieru oraz nowy piękny 
lokal przy ul. Fredry.

Specjalnością Wydawnictwa, 
podobnie jak i w latach ubieg 
łych, pozostanie literatura 
piękna pisarzy poznańskich i 
autorów z ziem zachodnich. 
Stanowi ona obecnie 55 pro­
cent wszystkich nowych tytu­
łów (a więc o 10 procent wię­
cej niż w roku ubiegłym) i po 
nad 70 procent ogólnego nakła 
du. W dziale polskiej literatu­
ry współczesnej warto tu chy 
ba zasygnalizować nową ksież 
kę M. Choromańskiego „Dy­
gresje na temat kaloszy”, tom 
dramatów S. Grochowiaka 
„Rzeczy na głosy”, a z prozy 
pisarzy poznańskich nową po­
wieść E. Paukszty „Przejaśnia 
się niebo”, powieść G. Górnic­
kiego „Spotkanie z rzymian- 
ką”, książkę R. Daneckiego 
„Kropla oceanu”, tom opowia­
dań Cz. Michniaka „Śmierć 
prezesa” oraz szereg pozycji pi 
sarzy środowiska zielonogór­
skiego i koszalińskiego.

„Seria Dzieł Pisarzy Skandy 
nawskich” wzbogaci się rów­
nież o nowe tytuły. Wydane 
zostaną np. opowiadania A. 
Lundkvista „Fryz życia”, opo­
wiadania Johana Borgena „My 
mordercy”, powieści: H. Bese- 
lera „W ogrodzie królowej” o- 
raz fińskiej pisarki E. Joenpel 
to „Dziewczyna na głębinie”.

W dziale literatury społecz-

większej liczby lodowisk 
sztucznych, aby dać młodzieży 
możliwość zabawy niedaleko 
domu i odciągnąć ją od zdra­
dliwych jezior i stawów. Wiel 
kie hasła i wszelkie nawoły­
wania, głównie pod adresem 
szkół, dały, na pierwszy rzut 
oka, pozytywny rezultat. Jest 
w Poznaniu znacznie więcej 
ślizgawek niż przed laty. Te­
go faktu nikt nie może podwa 
żyć. Popatrzmy jednak kto je 
uruchomił? Jak na możliwo­
ści i potrzeby — najmniejszy 
stosunkowo udział w tym ma­
ją szkoły. Główny ciężar or­
ganizowania zimowych pla­
ców zabaw dla dzieci spoczął 
na TKKF-ach, DKKFiT-ach i 
komitetach blokowych. Szko­
ły, aczkolwiek mogą wykazać 
się pewną liczbą nowych lodo
wisk, nie włączyły się do 
akcji w takim stopniu, w 
kim należałoby się tego 
nich spodziewać.

Przyczynę takiego stanu

tej 
ja­
po

rze
czy znaleźliśmy w zarządzeniu 
Ministerstwa Oświaty, które 
zaleca co prawda organizowa­
nie lodowisk na terenie szko­
ły ale równocześnie nakłada 
na kierownictwo obowiązek 
zapewnienia stałej opieki nad 
ślizgawką. Słuszność tego za-

rządzenia nie podlega dyskusji, 
ale wymagania w nim posta­
wione wnet dały o sobie znać. 
Który z nauczycieli poświęci 
wszystkie wolne chwile po pra 
cy na pilnowanie hasającej 
młodzieży? Ochotników było 
niewielu a ustalanie planu dy 
żurów całego ciała pedagogicz 
nego natrafiło na wielkie opo­
ry. W większości szkół znale­
ziono bardzo proste wyjście: 
nie urządzono lodowiska.

Są jednak szkoły w Poznaniu, 
które pomyślały nie tylko o lo­
dzie, ale także o szatni, herbacie, 
oświetleniu, radiofonizącji itp. 
Te obiektyw zdecydowanej więk 
szóści są wspólnym dziełem kie­
rownictw szkół, zakładów opie­
kuńczych i komitetów rodziciel­
skich, które uruchomiły kasę 
wzbogacająca się o ładnych kilka 
złotych podczas każdej wywiadów 
ki. ^Zapewnienie dzieciom opieki 
nie jest bowiem problemem. Trze­
ba tylko chcieć się do tego za­
brać.

Dowiedzieliśmy się ostatnio 
w kilku DKKFiT-ach, że są 
kierownicy szkół, którzy na­
wet słyszeć nie chcą o jakich­
kolwiek lodowiskach na za­
gospodarowanych terenach o- 
kalających szkołę. Obawiają 
się dewastacji. Jeżeli są to 
szkoły odległe od publicznych 
ślizgawek, to podziwiamy „o- 
peratywność” komitetów rodzi 
cielskich.

Na szczęście takich kierow­
ników szkół jest niewielu i 
można mieć nadzieję, że kie­
dyś zrozumieją, iż szkoła nie 
jest eksponatem wystawowym 
wyczyszczonym na wysoki po 
łysk, ale obiektem służącym

dzieciom nie tylko wtedy, gdy 
grzecznie siedzą w ławkach. 
Mamy coraz więcej dowodów’ 
poważnego zainteresowania się 
kierownictw szkół budową pla 
cęw zabaw na boiskach szkol­
nych. Chodzi głównie o takie 
obiekty, które służyć będą 
dzieciom niemal przez cały 
rok. Wiele szkół chce mieć pły 
ty asfaltowe latem do gier a 
zimą do urządzania ślizgawek. 
Wszystkie starania zaczynają 
się jednak od dokumentacji i 
na niej najczęściej sio kończą. 
Zakłady opiekuńcze deklarują 
często daleko idącą pomoc, ro­
dzice chcą wiele prac pro­
stych wykonać w czynie spo­
łecznym ale najgorzej znaleźć 
odpowiednie fundusze na spo­
rządzenie dokumentacji.

Wydaje nam się, że ten kło­
pot powinien na swe barki 
wziąć WKKFiT. Mamy propo­
zycję, aby Wojewódzki Komi­
tet Kultury Fizycznej i Tury­
styki w Poznaniu opracował 
typową dokumentację uniwer 
salnej płyty, na której mogą 
odbywać się spotkania w pił­
ce ręcznej, koszykówce, siat­
kówce, kometce, na której 
można w lecie jeździć na wrót 
kach a w zimie urządzić śliz­
gawkę a nawet szkolne boisko 
hokejowe. Wierzymy, że w nie 
długim czasie będziemy mogli 
na łamach „Głosu” obwieścić 
wszystkim szkołom a także za 
interesowanym organizacjom 
wychowania fizycznego, iż fo­
tokopię typowej dokumentacji 
można nieodpłatnie nabyć w 
poznańskim WKKFiT.

Jest wiele inicjatyw, które 
rozbijają się o rzeczy proste 
jak o rafę koralową. Wykorzy 
stajmy jednak szansę i pomóż 
my tym, którzy mają ochotę 
wzbogacenia szkoły, dzielnicy 
czy wsi w nowy, potrzebny 
obiekt.

BOGDAN DOHNKE

TELEWIZJĄ

Wreszcie fep*ej, chociaij
Szerokim echem odbił sie w styczniu wrocławski oroq,Jf 

pt. „Kulisy milczenia”. Jeco konfynuacia był nadany 
z Wrocławia w oomedziałek orooram dŁ „Zawiediiou 

nadzieje". Autorzy (doc. dr. M. Orzechowski, dr W. WrZesj^ 
i red. W. Rosiński), ooieraiac sie tylko na starych dokumentj^ 
zdieciach. Dolskich gazetach wydawanych na obu Śląskach, 
Warmii i Mazurach, orzedstawili wrogi stosunek niemiecki^ 
eoiskooalu z kardynałem Bertramem na czele i niemieckiego 
ru do spraw polskich w latach 1918—25. Demaskatorska ro|( 
teoo beznamiętnie obiektywnego programu iest bezsporna,

Naiwaźnieiszym wydarzeniem tvaodnia było iednak miel^ 
wyładowanie radzieckiej „Łuny-9 na Księżycu. Poświeciły 
rewelacyjnemu i epokowemu wydarzeniu bardzo dużo miei<Cj 
i dziennik TV i „Monitor" i wreszcie magazyn „Eureka".

Po raz pierwszy w tym roku można z czystym sumieniem „J 
pisać, że mieliśmy dobry tydzień, chociaż... Ale o tym oóźn'«j

Od października 1965 roku co miesiąc ukazuje sie proqrsr, 
W. Łozińskiego i A. Żmudy pf. „Pod znakiem jakości . Autoq( 
tego programu z oodna naiwyższei oochwaly konsekwencja |rOi 
oia i oietnuia publicznie wszelkie brakoróbsłwo i ootem równie 
konsekwentnie eazekwuia odpowiedź krytykowanych. Przy 
wszystkim robią to tak ciekawie i ałrakcyinie. że oolratia zainlę, 
resować szerokie krecii telewidzów. „Pod znakiem iakości" 
orzekonvwaiacvm dowodem, że nie ma tematów nieciekawy^ 
sa tylko lepiej lub aorzej robione programy.

Jak iuź mowa o pozycjach ciekawych — oare uwaa na łę^ 
innych stałych proaramów. Szczecin zyskał iuź sobie niezła mar.
ke cyklem „Na morskich szlakach", który słał sie niemniej d001j, 
larnv niż na przykład poznański ..Sezam muzyczny . krakow$'t 
„Piórkiem i wealem". adańskie „Gawędy wilków morskich , łódź, 
kie „Próby". Wszystkie te pożycie leża w zakresie specializacj 
poszczególnych ośrodków terenowych. Sprawy morza sa chvba 
ieszcze zbyt słabo eksponowane w proaramie ogólnoriolskij j 
i zdaie sie, że warto zarówno Gdańskowi iak i Szczecinowi dać 
nieco wiecei możliwości zaprezentowania całemu kraiowi oroblt-i 
mafyki morskie;.

Również Telewizyjny Klub Młodzieżowy „Po szóstej należy 
wśród adresatów do proaramów chetnie ociladanych nie tylko 
ze wzoledu na wysteouiace w mm atrakcyjne zespoły ins*nj.
mentalne, 
Mikulski), 
książce z 
Prooorcie

piosenkę, wypowiedzi aktorów (ostatnio — Stanisław 
W „Po szóstej" iesł też miejsce no. na dyskusje o 
jei autorem, na wysłuchanie paru uwaa o polityce iła 
rozrywki i rzeczy poważnych sa przy tym tak wvw>

no-pohtycznej naukowej

Moja koszula z Wólczanki

zwracają uwagę przede wszy­
stkim książki związane tema­
tycznie z problematyką Tysiąc 
lecia Państwa Polskiego i 
Dwudziestolecia Polski Ludo­
wej. Jedną ,z najciekawszych 
pozycji tej serii stanie się za­
pewne praca zbiorowa pod re­
dakcją G. Labudy „Ziemie za­
chodnie i północne w grani­
cach macierzy”. Zapowiadane 
są też książki: N. Kołomejczy- 
ka „Ziemie zachodnie w dzia­
łalności PPR”, E. Dobrzyckie- 
go i H. Lesińskiego „Woje­
wództwo szczecińskie w dwu­
dziestoleciu PRL”, monografia 
Cedyni Wł. Filipiaka oraz po­
pularno-naukowa książka G. 
Labudy „Tysiąc lat historii 
ziem zachodnich”.

W serii „Z dziejów okupacji 
w Wielkopolsce i na Pomorzu” 
rftożemy zasygnalizować 3 
książki: E. Serwańskiego
„Wrzesień 1939 w Wielkopol­
sce”, S. Michalskiego „Tajne 
nauczanie w województwie po 
znańskim w okresie okupacji 
niemieckiej” oraz Cz. Łuczaka 
„Dyskryminacja Polaków w 
Wielkopolsce w okresie okupa 
cji hitlerowskiej”. Jedną z 
atrakcji roku wydawniczego 
stanie się zapewne też pierw­
sza większa monografia niem­
coznawcza W. Markiewicza 
„Społeczeństwo i socjologia w 
Niemieckiej Republice Fede­
ralnej” oraz nowa książka ma 
rynistyczna J. Pertka „Od 
Reichsmarine do Bundesma- 
rine”. Osobne miejsce w zain­
teresowaniach czytelników zaj 
mie zapewne też pierwszy 
album poświęcony wyłącznic 
Wielkopolsce, którego ukazać 
nie się sygnalizowane jest Aa 
okres Targów, (ob). / / ' *

Pracuję przeważnie na po­
wietrzu, więc się ucieszyłem., 
kiedy pokazały się koszule icy 
konane z flancli.

Sprawunku nie mogłem jed 
nak dokonać, noszę numer 41, 
a koszule w sklepach były o 
rozmiarach 39. No i niech Pan 
sobie wyobrazi, Panie Redak­
torze, po długich poszukiwa- 
nich, po gonitwie we wszyst­
kich sklepach, koszulę o koł­
nierzyku nr 41 znalazłem w... 
sklepie obok mojego mieszka­
nia, przy Armii Czerwonej.

Były nawet dwie koszule w 
potrzebnym rozmiarze i ulu­
bionym kolorze zielonym. Bi- 
ję się w piersi, wykupiłem 
obie, znaczy się cały deficy­
towy towar. Nie na spekula­
cję, lecz z zapobiegliwości. Za 
dowalony byłem, bo koszule 
pochodziły z „Wólczanki”, fir­
ma na 102, więc i towar...

Krótka jednak była moja 
radość. Po rozpakowaniu spra 
wunku już mi mina zrzedła: 
długość koszul okazała się 
prawie równa kamizelkom. Je 
sterą wszakże optymistą: osta­
tecznie pępek ta koszulka 
przykryje, a wnuki rosną.

Medytuję jednak, z wrodzo­
ną dla homo sapiens--skł-on- 
nością: przecież flanelowa ko-? 
szula ma być ciepła, przewi­
dziana jest bowiem na zimę, 
po kiego licha obcięto ją więc 
na dole. Jeśli kalkulacja nie 
wytrzymuje w granicach zło­
tych polskich 68, zapłacę chęt 
nie więcej, ale chcę mieć c a- 
ł ą koszulę. I jeszcze jedno — 
rękaw ledwo się zapina, a co 
będzie po wypraniu, przecież 
flancia się zbiega?

Myśli Pan, Panie Redakto­
rze, że pewnie jakiś malkon­
tent, wyrośnięty nietypowo, 
żali się na krótką koszulę, 
prawda. Nic podobnego, wzrost

Jednak historia powtarza 
■ -się—w -autobusie, -potem,"- w 

tramwaju. Oglądają mnie 
wszyscy. Pewnie im się ko­
lor podoba? Zadowolony da­
rowałem. juz koszuli jej „przy 
krótkość” i szczupły rękaw. 
Przyglądam się w domu w lu­
strze, by sprawdzić, czy koł­
nierzyk dobrze leży, popra­
wiam, troszeczkę palcem i wi­
dzę: całą szyję mam siną.

— Cóż to, myślę, pewnie 
krawat za mocno zacisnąłem 
i szyja mi zsiniała? Próbuję 
oddychać, ale idzie mi bez wy 
siłku. Patrzę jeszcze raz i...

mam nędzny raptem 168
cm, a 
niej.

Po 
jedną 
pracy.

wagę — poniżej śred-

kilku dniach ubrałem 
z kupionych koszul do 
Nawet przyjemnie by-

ło, ciepło, tyle — że chłód wiał 
na pępek. Po południu współ­
pracownicy patrzą na mnie i... 
w śmiech. Aha, myślę sobie, 
podoba im się moja koszula. 
Pochwalę się nią, zrobię re­
klamę „Wólczance”.

STUDIA JĘZYKOWE
Z. St. Piła. — Jestem zatrudnio­

na w resorcie oświaty jako księ­
gowa. Posiadam kwalifikacje nau­
czycielskie. Od marca 1966 r. za­
mierzam wykonywać czynności 
tłumacza z języka rosyjskiego 
(egzamin mam złożony). Czy mo­
gę ubiegać się o przyjęcie na 
studia języka niemieckiego na 
uniwersytecie lub wyższej szkole 
pedagogicznej?

RED. O przyjęcie na studia wyż 
sze dla pracujących mogą ubie­
gać się osoby, które posiadają 
świadectwa dojrzałości. W bieżą­
cym roku akademickim filologię 
germańską prowadzą Uniwersy­
tety w Poznaniu i Wrocławiu, fi­
lologię rosyjską w Krakow-ie. War­
szawie i Wrocławiu. Pona/to UAM 
w swym grodzie prowadzi Wieczo­
rowe Studium Języka Rosyjskie­
go. (34)

RED. — Koszt wywozu śmieci 
uważany jest za koszt eksploata­
cji nieruchomości. Zgodnie z roz­
porządzeniem Rady Ministrów (Dz. 
U. Nr 35, poz. 224) wpływy z czyn 
szu najmu przeznacza się na po­
krycie kosztów eksploatacji i bie­
żących remontów budynku. (166)

NOWA RASA INDYKÓW
Joachim Banaszak. — Zaintere­

sowała mnie hodow’a indyków no­
wej rasy — beltswill. Proszę o 
bliższe informacje, gdzie można 
nabyć indyczki tej rasy? Z ja­
kiej literatury można korzystać, 
by osiągnąć dobre wyniki.

Nie, ja już byłem, zielo­
ny — od koszuli! Słowo 
daję, na sucho się ufarbowa- 
łem!

I co Pan radzi teraz, Panie
Redaktorze? Co z tym fantem
zrobić? Czekam na szybką od
powiedź, 
niem.

ul.

jeszcze przed pra-

T. W.
Armii Czerwonej 60

Od Redakcji: Radzimy po pro 
stu reklamować w tym skle­
pie, w którym Pan koszulę ku 
pił.

żońe, że niczeao nie ma za dużo. A ło iesł bardzo trudna sztuki 
Koleiny natomiast proaram „Dla każdeao coś miłeao", adreso­
wany do młodzieży szkolnei w sposób rzeczywiście miły przed- 
sławił wizytę młodzieży radzieckie! i wzajemne kontakty mlo- 
dzieży obu kraiów i chyba zachęcił do nauki obceao iezvki 
konkretnie rosyjskiego.

Gorąco zachęcam do ooladania pozycii „Warszawa, ją I Ty", 
Oslatnie iei wydanie poruszyło m. in. kapitalny problem 128 ty. 
siecy doieżdżaiacych do pracy w stolicy i ieszcze ważniej 
sorawe deglomeracii. Mimo że proaram bardzo trafnie i ciekawi! 

"ukazuje —'nie'bez spojrzenia także ze zmrużeniem oka — tylko 
Warszawę, sa ło sorawy o tyle typowe, że maia także swe zasto­
sowanie w mniejszych wymiarach i do innych miast Polski. Siad 
uniwersalność łeao oroaramu. Niźei nadpisanemu zaś szczeaól- 
nie orzypadł do ausłu ałak na „polski iezyk urzędowy" charak- 
łervzuiacv sie łvm, że używa sie w nim słów, których nie używi 
żaden człowiek.

Wszystkim natomiast musiał orzynaść do ausłu proaram roi- 
rywkowy dwóch miast „Praaa — Paryż". Było to bardzo telewi­
zyjne i bardzo dobre spotkanie na antenie TV. Oba miasta sta­
rały sie pokazać iak naileoiei. Paryż bvł znakomity a orzv M 
bardzo autentyczny. Rzadko oalada sie rzecz tak dobra. Do uda­
nych pozycii rozrywkowych zaliczyłbym także oroaram oiosen- 
karski „Teresa i inne” w wykonaniu znakomitości estradowych. 
Dlaczeao iednak ten proaram przeznaczony tylko dla doros­
łych nadano w niedziele oo południu, kiedy całe rodziny zgro­
madzone sa orzed ielev/izorami.

Wrażenie łeao dobreao fyaodnia okraszoneao emocjami trans­
mitowanych z Bratysławy mistrzostw Europy w ieździe figurowa! 
na lodzie zeosuły przykre niespodzianki zawinione przez tele­
kino. Naipierw przerwano projekcie filmu „Koń, który mówi . i 
potem wieczorem oouszczono naiważnieiszy fragment I czesc 
filmu „Gangsterzy i filanłrooi''. To iuź trudno zwalić na karb 
awarii, ło do orosłu niechluisłwo lub bimbanie. Dobrze, że kie­
rownictwo TV ukarało winnych, o czym poinformowano telewi­
dzów w poniedziałek.

MARIAN FLEJSIEROWCZ
.... ..

KOSZT WYWOZU ŚMIECI
Kaczmarek, Krotoszyn. — Czy 

lokator, który płaci czynsz we­
dług nowycp stawek, ponosi koszt 
wywozu śmieci jak dotychczas, 
czy też należy to już wyłącznie 
do właściciela nieruchomości?

RED. — Żadna z poznańskich 
ferm tej rasy indyków nie ho­
duje. W sprawie tej należy zwró­
cić się do Zakładu Wylęgu Drobiu 
w Szamotułach, ul. Rewolucji Paź­
dziernikowej, lub w Gnieźnie, al. 
Reymonta. Zgłoszenie na piśmie 
należy złożyć natychmiast, gdyż 
już w marcu i kwietniu zakłady 
będą realizować zamówienia. 1 
pisklę kosztuje 14 zł. Jeżeli cho­
dzi o literaturę na ten temat, ra­
dzimy nabyć książkę pt. „Drobiar 
stwo” (wydanie zbiorowe) prof. 
Potemkowskiej. (157)

MATURA ZAOCZNIE
Stała Czytelniczka. — Ukończy­

łam trzyletnią Zasadniczą Szkołę 
Gospodarczą. Obecnie pracuję w 
administracji państwowej, chciała- 
bym zaocznie zdać maturę.

RED. — Po ukończeniu zasad­
niczej szkoły zawodowej obowią­
zują egzaminy wstępne z języka 
polskiego i matematyki do klasy 
ósmej korespondencyjnego liceum 
ogólnokształcącego. Szkoły takie 
znajdują się w Poznaniu, ul. Ko­
ściuszki I7a. Kaliszu, ul. Kościusz­
ki 10, Lesznie, ul. Kurpińskiego 1 
i Pile, ul. Wincentego Pola 11/13.

(8) 
WARSZTAT W DOMU

A. Kazimierz. — Mam niewielki 
dom mieszkalny. Chciałbym za­
łożyć mały warsztat. Jakie for­
malności należy załatwić?

RED. — Jeżeli po.iada Pan kwa­
lifikacje uprawniające do założe­
nia warsztatu, muszą one być po­
twierdzone odpowiednim doku­
mentem. Następnie należy zwró­
cić się do wydziału przemysłu 
prezydium swojej dzielnicowej ra­
dy narodowej, które może wydać 
uprawnienie. (131)

BEZPŁATNY BILET
J. B. z Kościana. — Jestem ren­

cistą, niedawno byłem na wcza­
sach. Czy przysługiwał mi bez­
płatny bilet powrotny, tak jak 
wszystkim Związkowcom?

RED. Związkowego biletu
powrotnego otrzymać Pan nie 
może, gdyż przysługuje on tylko

wtedy, gdy posiada się kartę urlo­
pową. Pan zaś jako emeryt z ur­
lopu nie korzysta. Jeżeli po przej 
ściu na emeryturę pozostał Pan 
nadal członkiem związku zawo­
dowego, może Pan zwrócić się do 
rady zakładowej o przyznanie 
ekwiwalentu za koszty* podróży 
z wczasów do miejsca zamieszka­
nia. Jeśli rada nie dvsponuje ta­
kimi funduszami, radzimy zwró­
cić się do zarządu okręgowego 
związku zawodowego. (19)

sumę. Osoba ta obecnie nie Pra‘ '
euje. £ I

RED. — Osoba, za którą spl»' 
ciła Pani pożyczkę, ohowiąW1 
jest zwrócić Pani wszystkie I 
ty za nią zapłacone. W razie w ■ 
mowy należy snrawę skierować* r 
sądu. Uzyskany wyrok stano*11 
będzie podstawę do wszczęcia*8?
kucji przez

POZA
Bogdan B. 

nie mówi o

komornika. (17*)

KOLEJNOŚCIĄ
— Jakie rozparz^* 

...... .... „ tym, że inwalida ® 
prawo kupować poza kolejn^-dł 

RED. — Pismo okólne nr l« * 
nistra Handlu Wewnętrznego i 
XI. 196? r. „w sprawie należ!' 

cych” mówi. 1

MATURA EKSTERNISTYCZNA?
Barbara B. z nowotomyskiego. 

Na czym polega składanie egzaminu 
dojrzałości eksternistycznie? obsługi kupujących” .„«•••

RFD. — Matura zdawana eks- sprzedawcy zobowiązani są do A 
ternistycznie polega na tym. że sługiwania w pierwszej ko!GB® 

i ze szczególną wyrozumiało-' 
inwalidów, kobiety, ciężarne 

- ręku, st’ 
które 

porusxaB

kandydat samodzielnie, bez uczę­
szczania do szkoły, przygotowuje 
się do egzaminu. W określonych 
terminach składa egzamin pisem­
ny z trzech przedmiotów i ustny z 
dziewięciu , przed Państwowa Ko­
misją Egzaminacyjna dla Ekster- 
nistów w Poznaniu. Kandydat po­
winien m’eć ukończone 18 lat ży­
cia. Egzaminy odbywają się raz

biety z dzieckiem na 
ców oraz te osoby, 
ograniczoną zdolność
się. (175)

WYCHOWANEK domu

w roku: 
kładny 
sterstwo 
składać

od 15. V. do 30. VI. Do- 
^rmin wyznacza Mini- 
Ośw;aty* Podania należy 
o 1 marca br. (18)

DZIECKA I STUDIA .
J. K. — Jestem wychowąd^A 

Państwowego Domu Dz.iecku- 11 
długo ukończę 18 lat życia. 
Dom Dziecka powinien mi w

SKIEROWAĆ SPRAWĘ DO SĄDU
Janina K. Poznóń. — Żyrowalam 

koleżance (kasa zapomogowa) po­
życzkę. Koleżanka została zwolnio 
na z pracy i długu nie spłaca. 
Jako żyrant musiałam jsplacić całą

szym ciągu pomagać? >
RED. — Jeżeli wychowaj 

chce studiować na wyższej ”c 
ni, a nie ma pomocy ze sar 
rodziny, macierzysty Dom D7.ie,stl 
pomaga mu w uzyskaniu n”f

ai
aga nvi w uzysKaniu 
kademiku, ulgowych o'"a

i stypendium. (122)



po zjeździe ZSL (Ha za

Usprawniajmy życie na wsi
Podczas wojewódzkiego zjazdu ZSL, który odbył sie kil­

ka dni temu w Poznaniu, przemawiało ponad 30 de­
legatów, reprezentujących prawie wszystkie powiaty na­
szego województwa. VViększość dyskutantów podejmowała 
bardzo istotne dla wsi problemy, zgłaszając jednocześnie 
propozycje ich realizacji. Warto niektóre z nich tu omó­
wić.
Delegat z Jarocina postulo­

wał na przykład zorganizowa 
nie w tym powiecie Techni­
kum Rolniczego. Jest prawie 
gotowy obiekt w Cerekwicy, 
wymagający niewielkich na­
kładów adaptacyjnych. Rea­
lizacja projektu posuwa się 

zdaniem dyskutanta — 
zbyt wolno naprzód. Powiat 
jarociński posiada wprawdzie 
dobrze rozbudowaną sieć szkół 
przysposobienia rolniczego 
(SPR) i samokształceniowych 
zespołów PR, prowadzi się 
masowe szkolenie rolnicze, ale 
to nie starcza. Potrzeba tam 
również kadr z przygotowa­
niem zawodowym, co naj­
mniej na poziomie średnim.

Wniosek doczeka się na 
pewno realizacji, gdyż w pię­
cioletnim programie oświaty 
rolniczej założono zorganizo­
wanie w każdym powiecie co

Nowoczesność i patenty
Jeśli porównywać liczby 

uzyskanych patentów przez 
zakłady przemysłowe, to oka- 
że się, iż w roku 1965, „Cegiel­
ski” wyszedł na pierwsze miej 
sce w kraju — donosi z dumą 
„Racjonalizator” (miesięczny 
dodatek gazety zakładowej 
HCP). Istotnie, jest powód do 
dumy. Lecz także i do reflek­
sji.

„Cegielski”, ktorego głów­
nym zadaniem jest produkcja 
silników, obrabiarek i wago­
nów potrafił zdobyć w roku 
ubiegłym 19 patentów. A więc 
niewiele mniej od Instytutu 
Elektroniki (24), Głównego In­
stytutu Górnictwa (23) czy też 
Instytut Przemysłu Organicz­
nego (23 patenty), których 
głównym zadaniem jest roz­
wój myśli technicznej. O po­
znańskich instytutach lepiej 
nie mówić. One się w ogóle 
w tym współzawodnictwie nie 
liczą. Oto problem, który każ­
demu działaczowi gospodar­
czemu powinien spędzać sen 
z oczu. Szczególnie teraz, przed 
Kongresem Techniki i na pro­
gu nowego planu 5-letniego, 
nazwanego „5 łatką nowoczes­
ności”. (pch) 

najmniej jednej średniej szko­
ły tego typu. Ponieważ jednak 
w Cerekwicy budynki są w 
zasadzie gotowe, należałoby 
chyba przyspieszyć organiza­
cję Technikum.

Skup płodów rolnych, zao­
patrzenie wsi i usługi, to te­
maty poruszane przez kilku dy 
skutantów. Domagano się ta­
kiego usprawnienia pracy i 
zmodernizowania punktów 
skupu gminnych spółdzielni, 
by nie potrzeba było nosić 
worków ze zbożem. Chodzi 
ponadto o czas rolników, ja 
ki tracą na bezproduktywne 
wyczekiwanie w kilometro­
wych kolejkach, zwłaszcza je 
sienią. GS-y wypracowują mi 
lionowe zyski, niechże więc 
idą one nie na dywidendy, 
lecz na modernizację i me­
chanizację magazynów. Zao­
patrzenie sklepów wiejskich 
w podstawowe produkty spo­
żywcze też pozostawia sporo 
do życzenia, chociaż tych pro­
duktów nie brakuje na rynku. 
W powiecie kolskim na przy­
kład, z chwilą likwidacji w 
GS-ach i PZGS-ie transportu 
własnego — zaopatrzenie skle 
pów wiejskich — jak mówio­
no — pogorszyło się.

Podnoszono w dyskusji zbyt 
powolne tempo rozwoju usług, 
nie nadążające za szybko po­
stępującymi potrzebami w 
tym zakresie. Chodzi zwła­
szcza o działalność usługową 
w produkcji rolnej jak: dowóz 
i rozsiewanie wapna, nawo­
zów sztucznych, kompleksowe 
stosowanie zabiegów ochrony 
roślin, zaprawianie i czyszczę 
nie nasion, parowanie ziemnia 
ków paszowych itp. Brak ma­
teriałów budowlanych, a szcze 
golnie ściennych, utrudnia 
rozwój budownictwa gospodar 
czego na wsi. Należy więc — 
zdaniem delegatów — ułatwić 
zespołom chłopskim wypala­
nie cegły i wyrób pustaków 
żużlowych. Usprawnienia wy 
magają znakomicie rozwijają 
ce się usługi w zakresie obro 
tu pieniężnego na wsi. Pożą­
dane jest, by rachunki czeko- 
wo-rozliczen’owe w SOP-ach 
zostały jak najszerzej upow­
szechnione. Wydz!ały finanso 

we, banki i zakłady handlowe 
tymczasem (poza (GS-ami) nie 
honorują czeków SOP, doma­
gając się żywej gotówki.

Rozszerzony system kon­
traktacji produkcji roślinnej 
i zwierzęcej został przyjęty 
przez wieś z uznaniem. Je­
dnakże i tu potrzeba pewnych 
usprawnień. Agenci kilkuna­
stu instytucji kontraktują­
cych, nie liczą się z planami 
gromadzkimi, z planami kółek 
rolniczych, z agronomami gro 
madzkimi. Każdy z nich na 
swój sposób kontraktuje, gdzie 
i jak popadnie. W rezultacie 
powstaje mozaika upraw, nie 
może być mowy o jakiejkol­
wiek rejonizacji itd. Trzeba 
więc skoordynować plany kon 
traktacji z gromadzkimi piana 
mi rozwoju produkcji rolnej 
i rozważyć przekazanie zawie 
rania umów kontraktacyjnych 
/kółkom rolniczym w ścisłym 
porozumieniu z agronomami 
gromadzkimi.

Nie sposób tu omówić wszy 
stkich poruszanych na zjeź­
dzie problemów, rzeczowych 
wniosków i postulatów. Wiele 
z nich było słusznych. Zapew­
ne przyczynią s:ę one do dal 
szego usprawnienia życia i 
pracy na wsi. (kj)

(Jch)

Ludzie ośrodka gnieźnieńskiego pucują w 12 brygadach na 
terenie całego województwa. Ha zdieciu jedna z przodują­
cych brygad przy pracy w lasach ood Czerniejewem (powiat 

Gniezno).
Fot. — Janusz Chlasta

„laźnyek Ludzi"
• Zima jest okresem wytężo­

nej pracy „leśnych ludzi”, któ­
rzy w tym czasie zbierają 
swoje żniwa. Istniejący od 
stycznia 1961 roku Ośrodek 
Transportu Leśnego w Gnieź­
nie świadczy usługi na rzecz 
całego województwa poznań­
skiego i kilku sąsiednich. Po­
czątkowo dysponował 51 po­
jazdami mechanicznymi. Znacz 
ne odległości, jakie łączyły 
brygady leśne z bazą zaopa­
trzenia materiałowego, wpły­
nęły ujemnie zarówno na 
kształtowanie się kosztów 
przedsiębiorstwa jak i wydaj­
ności pracy zarówno ludzi jak 
i maszyn. Zaplecze techniczne 
nie zostało jednak dostatecz­
nie rozbudowane. W dalszym 
ciągu liczny tabor (120 pojaz­
dów obsługiwany jest w 5 ma­
łych, prymitywnych warszta­
tach, przerobionych ze starych 
kuźni, o 7 zaledwie stanowi­
skach naprawczych.

Baza OTL w Gnieźnie mie­
szcząca się obecnie w drewnia 
nej szopie przeniesiona zosta­
nie w bieżącej pięciolatce do 
Jarocina. Za 'sumę blisko 38 
milionów « złotych wybudowa­
na zostanie tam nowoczesna 
baza z zapleczem technicznym 
i administracyjnym. Równo­
cześnie do roku 1970 wzrośnie 
tabor do 336 pojazdów, a ilość 
brygad do 17, pozwoli to na 
wywiezienie z poznańskich la­
sów w bieżącej pięciolatce 
1 100 tysięcy m3 drewna (w 
1965 r. 220 000 ms drewna).

Milion obywateli Wielkopolski 
posiada nowe dowody osobiste

Obowiązkowa wymiana <£oLumeniów 
z lat 1956 i 1961

Milicja Obywatelska od czterech lat prowadzi wymianę 
starych dowodów osobistych. W okresie tym w na­

szym województwie wymieniono milion dowodów osobi­
stych. W ciągu minionych czterech lat wymieniano dowody 
wystawione w latach 1955, 1957, 1958, 1959 i 1960, zas w roku 
bieżącym dalszej obowiązkowej wymianie podlegają dowo­
dy wystawione w latach 1956 i 1961.
Mimo tak szeroko zakrojo­

nej akcji wymiany dowodów, 
duża część obywateli posłu­
guje się dowodami przetermi­
nowanymi, narażając się na 
poważne trudności i odmowę 
przy załatwianiu spraw zwią­
zanych z PKO, ORS itp., a nie 
jednokrotnie na sankcje karne 
przewidziane art. 22 ust. 3 
Dekretu z dnia 22. X. 1951 r. 
o dowodach osobistych (jedno­
lity tekst Dz. U. Nr 2 poz. 5 
z 1962 r.)

Obywatele, którzy jeszcze 
dziś są w posiadaniu dowodów 
osobistych wystawionych w 
wyżej wymienionych latach, 
powinni niezłocznie przystąpić 
do ich wymiany w komendzie 
Milicji Obywatelskiej stałego 
miejsca zamieszkania.

Obowiązkowej wymianie 
podlegają też wszystkie dowo­
dy bez względu na rok ich 
wystawienia w przypadkach 
zmiany nazwiska (np. kobiety 
po zamążpójściu) lub imienia, 
jak również gdy dowód osobi­
sty uległ zniszczeniu, brak w 
nim miejsca na wpisy meldun 
kowe itp.

Zgodnie z wspomnianym wy 
żej dekretem o dowodach oso­
bistych, wszyscy obywatele po 
ukończeniu 18 roku życia pod­
legają obowiązkowi posiada­
nia dowodu osobistego. Wobec 
powyższego Milicja Obywatel­
ska od 1 stycznia br. przystą­
piła do zaopatrywania w do­
wody osobiste obywateli uro­
dzonych w 1948 r. Osoby te 
zobowiązane są najpóźniej je­
den dzień przed ukończeniem 
18 roku życia zgłosić się oso­
biście w komendzie MO w 
stałym miejscu zamieszkania.

Osoby posiadające dowody 
osobiste wystawione w latach 
1952, 1953 i 1954 informujemy, 
że ważne one są przez okres 
15 lat od daty wystawienia. 
Tymi dowodami osobistymi 
obywatele mogą posługiwać 
się wyłącznie na terenie kraju. 
Przy wyjeździe za granicę pod 
legają one wymianie. Na wnio 

I sek obywateli posiadających 

dowody osobiste, których ter­
min ważności trwa 15 lat or­
gana Milicji Obywatelskiej do 
konują również wymiany.

Dla mieszkańców Poznania, 
wszelkie formalności związane z 
przyjmowaniem dokumentacji i 
wydawaniem dowodów osobistych 
załatwia tylko miejska Komenda 
Milicji Obywatelskiej PI. Wolności 
16. Przyjmowanie interesantów od 
bywa się we wtorki, środy 1 
czwartki w godz. 9—15, w ponie­
działki i piątki w godz. 9—17, a w 
soboty od godz. 9 do 13. (na)

Stuletnia Wielkopolanka
Jak donosi nasz stały Czy­

telnik — Ignacy Kuczewski, 
mieszkanka wsi Maksymilia­
nowo w powiecie kościańskim, 
Apolonia Kaźmierczak, ukoń­
czyła 6 lutego br. 100 lat ży­
cia. Z tej okazji do zacnej 
staruszki przybyły dzieci, wpu 
ki, prawnuki i praprawmuki, 
by złożyć Jej najlepsze ży­
czenia zdrowia i długich je­
szcze lat życia. Serdeczne ży­
czenia przekazały również 
delegacje Prezydium GRN, 
Kółka Rolniczego, Ochotniczej 
Straży Pożarnej i miejscowe­
go społeczeństwa.

Jubilatka wychowała 14 
dzieci, żyje dziewięcioro (6 có­
rek i 3 synów). Doczekała się 
48 wnuków, 85 prawnuków i 
10 praprawnuków. Wdową zo­
stała w 1927 roku. Do 97 roku 
życia czynnie pracowała w go­
spodarstwie u swego syna w 
Maksymilianowie, u którego 
obecnie przebywa. Nigdy do­
tąd nie korzystała z opieki czy 
porady lekarskiej,

Do życzeń rodziny, sąsiadów 
i władz dołączamy także na­
sze: zdrowia i ... dwustu lat 
w pomyślności! (emp)

GŁOS WIELKOPOLSKI reda­
guje Kolegium. Adres redakcji 
Poznań ulica Grunwaldzka W 
Centrale tel. 611-21 łączy wszv«t 
kie dziełv. Wvdawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowa 
RSW ..Prasa”. Ornk: Zakłady 
"Jrafiiare im. M Kasprzaka.
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Dnia 6 lutego 1966 roku zasnęła w Bogu, po 

krótkich lecz ciężkich cierpieniach, nasza naj- 
lepsza siostra, najukochańsza ciocia, szwagier- 
ka i kuzynka, śp.

Zofia Grochowska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. 

o godzinie 15.30 z kaplicy cmentarnej Bożego 
Ciała przy ul. Bluszczowej.

Pogrążona w smutku
RODZINA

Poznań, ul. Ratajczaka 26. 16621g

. t
Dnia 6 lutego 1966 roku, zmarł mój najdroż­

szy mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 
68, Sp.

Andrzej Golak
Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o godzinie 

U-15 na cmentarzu parafialnym w Żabikowie.
Pogrążeni w głębokim smutku

ŻONA, SYNOWIE, SYNOWE, WNUKI
T I RODZINA
Luboń 1, ul. Krótka 8. 16601g

Dnia 5 lutego 1966 roku, zmarł długoletni pra­
cownik Poznańskich Zakładów. Przemysłu Pie­
karniczego

Alojzy Borys
Pogrzeb odbył się dnia 8 lutego 1966 roku 

0 godzinie 11 w Trzemesznie,
0 czym powiadamiają

Rada zakładowa dyrekcja 
oraz WSPÓŁPRACOWNICY

Poznańskich Zakładów Przemysłu Piekarniczego 
___  K889

Dnia 6 lutego 1966 roku, zmarł tragicznie w 24 
r°ku życia, nasz towarzysz i członek Zespołu, 
który zaskarbił sobie w naszych sercach i u- 
mysłach pamięć na zawsze, kolega 

Zdzisław Maniecki
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 lu- 

t®go 1968 roku, o godzinie 15.30 z kaplicy cmen- 
tarnej na Winiarach przy ul. Piątkowskiej.

W głębokim żalu i smutku pogrążeni 
KOLEŻANKI I KOLEDZY

Ko,a ZMS przy Spółdzielni PPA „Rytosztuka” 
Zespołu Pieśni i Tańca „Cepelia” Poznań

K894

t
Dnia 6 lutego 1966 roku zasnał w Bogu, opa­

trzony Sakramentami św., mój najtroskliwszy 
mąż i najukochańszy ojciec, przeżywszy lat 77, 
śp.

LEON JĘDRAS3K
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. 

o godzinie 12.15 z k^licy cmentarnej na Juni- 
kowie.

O bolesnej stracie zawiadamia 
ŻONA Z CÓRKĄ

1659Gg

Dnia 6 lutego 1966 roku zmarł, po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., mój najukochańszy mąż, nasz tro­
skliwy i niezapomniany tatuś, drogi brat, 
szwagier i wujek, śp.

JAN WAPNIAEEK 
inż. mechanik

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. 
o godzinie 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

Msza św. żałobna, tego samego dnia o godzi­
nie 7.30 w kościele OO Franciszkanów, M

o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim® 
smutku i żalu g

ŻONA, CÓRKI I BRAT Z RODZINĄ -

” + ”“"" 1
Dnia 6 lutego 1966 roku zmarł nagle, mój ko­

chany mąż, nasz najdroższy, kochany ojciec, 
teść i dziadek, namaszczony Olejami św., prze­
żywszy lat 67, śp.

Andrzej Rakowski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. 

o godzinie 13.45 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

ŻONA, CÓRKI, SYN, SYNOWA, ZIĘCIOWIE, 
WNUCZKA I WNUKI

Poznań, Żurawia 15/17. 16622g

Dnia 6 lutego br. zmarł śmiercią tragiczną, 
przeżywszy 24 lata, nasz od szesnastego roku 
życia wychowywany i szkolony członek, prze­
wodniczący Komisji Kulturalno - Oświatowej 
i wysoce ceniony, bardzo zdolny pracownik — 
serdecznie oddany nam wszystkim przyjaciel, 

Zdzisław Maniecki
Rodzinie Zmarłego składamy

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA
Pamięć o Nim zachowamy na zawsze.

ZARZĄD RADA PRACOWNICY
Spółdzielni Pracy Przemysłu Artystycznego 

„Rytosztuka” Poznań
K893

f
Dnia 7 lutego 1966 roku zmarła, po długich 

i ciężkich c'erpieniach, namaszczona Olejami 
św., nasza najukochańsza mamusia, teściowa 
1 babunia, przeżywszy lat 64, śp.

Jadwiga Bartlitz
z domu MARCINKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. 
o godzinie 10.30 na cmentarzu w Czempiniu.

W smutku pogrążona
. RODZINA

Czempiń/ Kolejowa 5. 16626g+ ———
Dnia 7 lutego 1966 roku zmarła, opatrzona 

Sakramentami św., najdroższa, żona, ukochana 
mama, babcia, teściowa, siostra i bratowa, 
przeżywszy lat 72, śp.

Władysława Muszalska
z domu ZIELIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. 
o godzinie 10.45 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

Pogrążona w smutku
RODZINA

Poznań, ul. Mottego 3 m. 13. 16606g

W związku ze śmiercią b. pracownika na­
szej Spółdzielni

Mariana Kazuro
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

ZONIE I DZIECIOM
składają:

RADA ZARZĄD WSPÓŁPRACOWNICY
Spółdzielni Inwalidów „XX - lecia PRL” 

w Poznaniu
K895

MUZEA

Dnia 6 lutego 1966 roku zmarł

JAN WAPNIAREK
długoletni i zasłużony członek Spółdzielni, 

kolega i przyjaciel.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 lu­

tego br. o godzinie 14.15 z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

Cześć Jego Pamięci!
WYRAZY GŁFBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

RODZINIE 
składają:

RADA ZARZAD PRACOWNICY 
CZŁONKOWIE

Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 
Galanteryjników i Zabawkarzy w Poznaniu/ 

........... K897

Dnia 5 lutego 1966 roku, po krótkich 1 cięż­
kich cierpieniach, zmarł nasz długoletni i od­
dań-’ pracownik, czynny działacz społeczny 
1 związkowy, oficer rezerwy Wojska Polskiego 

Tow. Dominik Dolski 
sekretarz Rady Zakładowej 

odznaczony Złotą Odznaką Związku Zawodo­
wego Metalowców w Polsce i Tysiąclecia 

Państwa Polskiego.
Cześć Jego pamięci!

Pof^zeb odbędzie się z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie, dnia 9 lutego 1966 roku o go­
dzinie 14.45.
RADA ZAKŁADOWĄ RADA ROBOTNICZA 

KZ PZPR
Wielkopolskiej Fabryki Maszyn Elektrycznych 

w Poznaniu. K890

Archeologiczne (Miel- 
żyńskiego 27/29) — godz. 
13—19.

Broni (Stary Rynek) — 
godz. 11—17.

Historii m. Poznania — 
(Stary Rynek) — g. 12—18.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 5) — 
godz. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej — godz. 10—15.

Militarium (Cytadela) — 
g. 12—15.

Narodowe — (Al. Mar­
cinkowskiego) — g. 10—15.

Przyrodnicze (Świer­
czewskiego 19) — godz. 
11—18.

Rzem^sł Artystycznych 
"'imek Przemysława) — 

godz. 10—15.

WYSTAWY
Dom Kultury MO (Grun 

waldzka 22) — wystawa 
poświęcona 42 rocznicy 
śmierci W. I. Lenina — 
godz. 10—20. Q

Pałac Kultury — „Mo­
nety i druki płatnicze na 
przestrzeni wieków”.

Uniwersytet Robotniczy 
ZMS (Szamarzewskiego 
89) — „Ciekawsze premie­
ry teatrów poznańskich 
w latach 1961—1965” — 
godz. 11—18.

Muzeum Historii m. Po­
znania (Stary Ratusz) — 
„Medycyna wielkopolska 
na przestrzeni wieków” — 
godz. 9—15.

BWA (Stary Rynek) Ar 
senał — Wystawa rysun­
ków — Franciszka Bur- 
kiewicz? — i „Malarstwo 
— Rzeźba — Rysunek”

Jana Berdyszaka — godz. 
10—17.

Klub MPiK (Ratajczaka 
39) — wystawa lalek Ma­
rii Ruzkovej i wycina­
nek Kornelii Nemeckovej 
— godz. 10—21.

Pawilon Meblowy (Swa 
rzędz — ul. Wrzesińska 
nr 28) — wystawa meblo­
wa — godz. 9—13.

WO1T (St. Rynek 10) — 
„Ziemia Rzeszowska w 
fotografii” — godz. 8—17.

DY1URY
Szpital Kliniczny im. 

Święcickiego (ul. Przyby 
szewskiego nr 49, telefon 
nr 612-11) — chirurgia, 
interna.

Woj. Szpital Dziecięcy 
(ul. św. Józeia nr 8/9, tel. 
538-21) — itururgia dzie­
cięca do lat 14.

Szpital Miejski im. Stru 
sia (ul. Walki Młodych 
nr 7, telefon nr 511-11) — 
okulistyka.

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) — 
obsługuje tylko na tere­
nie Poznania: wynadki 
uliczne i w miejscach 
publ., tel. 99; nagłe za­
chorowania w domu — 
tel. 544-44, 544-45 i 544-46; 
porady lekarskie tel. nr 
637-35.

Wojewódzka Stacja PR 
(ul. Kościuszki nr 103, 
tel. nr 566-66).

Apteki: Marcinkowskie 
go u (czynna całą dobę). 
Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248, tel. 635-31 — 
godz. 8—21 (w nocy na­
gle wypadki).



Dla wygody klienta
Inwestycje handlowe w Wielhopolsce

W związku z Dniem Handlowca odbyło się w wojewódz- 
* v twie poznańskim, podobnie zresztą jak w całym kra­

ju, wiele uroczystych akademii połączonych nawet z obcho­
dami jubileuszowymi. Wielu zasłużonych pracowników han­
dlu państwowego i spółdzielczego wyróżniono odznakami 
związkowymi, nagrodami i dyplomami uznania. Poniżej za­
mieszczamy krótkie relacje naszych terenowych przedstawi­
cieli:
SŁUPCA — Z pokaźnym do­

robkiem obchodzili ostatnio 
swój jubileusz 10-lecia pracow 
nicy PŻGŚ w Słupcy. W okre­
sie minionych 10 lat zbudowa­
no 4 magazyny o łącznej po­
wierzchni składowej 4134 m’, 
uruchomiono składnicę drew­
na, paczkarnię, wylęgarnię dro 
biu, składnicę maszyn i części 
zamiennych, mieszalnię pasz, 
zakład usług remontowo-bu­
dowlanych. Przebudowano par 
terowy budynek na biurowiec.

Kosztem 13 milionów zł planuje 
się obecnie zbudowanie na zaku­
pionej działce składnicy paliw 
płynnych, typowych magazynów 
artykułów budowlanych, magazy­
nu części zamiennych, magazynu 
— hali na pomieszczenie stolar­
ni i kuźni. Dokonuje się grun­
townej modernizacji mieszalni 
pasz.

Z 6 gminnych spółdzielni zrze­
szonych w PZGS Słupca przoduje 
GS Strzałkowo, która zajęła pier­
wsze miejsce we współzawodnic-

LESZNO — 7 kolejowa drużyna 
przemianowana została na szczep 
harcerski, liczący obecnie 120 
członków (2 drużyny harcerskie i 
1 drużyna zuchowa. (R)

DOWODY ZBRODNI
LESZNO — W Muzeum Regio­

nalnym otwarto ootatnio wysta­
wę, noszącą tytuł: „Dokumenty 
zbrodni hitlerowskich”. Ekspozy­
cja przedstawia również fotogra­
fie pomników, wzniesionych w 
miejscach zagłady. Obejmuje ona 
wykaz zbrodni hitlerowskich, po­
pełnionych na terenie powiatów: 
gostyńskiego, rawickiego, lesz­
czyńskiego, kościańskiego i wol- 
sztyńskiego. (zj)

•
NAJLEPSZY HOTEL 

ROBOTNICZY
KONIN — Za najlepszy w kraju 

uznano hotel robotnięzy Huty 
Aluminium w Koninie. 11 bm. od­
będzie się w hotelowym klubie 
uroczystość przekazania proporca 
przechodniego oraz dyplomu za 
uzyskanie I miejsca we współza­
wodnictwie krajowym za I pół­
rocze 1965 r. (emp)

APEL DO SPOŁECZEŃSTWA
ŚREM — Ostatnid odbyło się tu 

posiedzenie Powiatowego Komite­
tu FJN, na którym omówiono 
działalność SFBS oraz powołano 
Powiatowy Komitet Społeczny 
Funduszu Budowy Szkół i Inter­
natów. Obecni postanowili zwró­
cić się z apelem do społeczeństwa 
powiatu śremskiego o poparcie. 
W samym roku 1966 wartość czynu 
społecznego przy budowie i remon 
cie szkół w powiecie śremskim wy 
niesie ponad 200 tys, zł. (su)'

ZAKOŃCZONO ZBIÓRKĘ 
NA SFOS

WRZEŚNIA — Zakończono tu 13 
stycznia br. pomyślnie zbiórkę na 
SFOS. Łącznie powiat wrzesiński 
w' r. 1965 wykonał plan roczny w 
123 procentach i zajął 10 lokatę w 
województwie poznańskim. Naj­
lepsze rezultaty miały gromady: 
Orzechowo, Września Północ i 
Miłosław, a najsłabsze wyniki. 
Mikuszewo, Węgierki i Sokolniki. 
Miejskie komitety SFOS z Miło­
sławia, Pyzdr i Wrześni plan wy­
soko przekroczyły. (K. St.) 

twie kompleksowym w wojewódz 
twie i drugie w kraju (w 1965 r.). 
GS w Słupcy rozpocznie w 19S6 
roku budowę bazy magazynowo- 
składowej wartości 12 min. zł, no­
wej masarni i planuje powiększe­
nie Rolniczego Domu Towarowe­
go, pozostałe GS-y również bu­
dują nowe bazy magazynowo- 
składowe a ponadto stawiają ty­
powe pawilony sklepowe (jest już 
ich w powiecie 28). (tor)

KROTOSZYN — Jubileusz 
10-lecia obchodzili również 
pracownicy krotoszyńskiej dy­
rekcji MHD. W okresie tych 
10 lat liczba placówek MHD 
w Krotoszynie wzrosła z 21 do 
38, a obroty z 39 min. zł do 85 
min. zł rocznie.

Krotoszyńska placówka 
MHD zdobyła trzykro»nie 
sztandar przechodni (w tym raz 
sztandar Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego i CRZZ) oraz 4 
dyplomy uznania za zajęcie II 
i III miejsca w skali Zjedno­
czenia Przedsiębiorstw Handlo 
vych w Poznaniu, (ig)

PLESZEW — W latach 1966 
—1970 pleszewska spółdziel­
czość zaopatrzenia i zbytu za­
powiada duże inwestycje. Ma 
pobudować nowe piekarnie, 
magazyny zbożowe, przecho­
walnie owoców i warzyw, ma­
gazyny nawozów i środków 
ochrony roślin, magazyn pasz 
treściwych, skład materiałów 
pędnych, pawilony handlowe 
i zakład gastronomiczny. M. 
in. w Choczu wybudowany zo 
stanie w 1967 roku Wiejski 
Dom Towarowy.

Na czoło problemów handlu 
wysunięto zagadnienie zaopa­
trzenia ludności powiatu w 
pieczywo. Piece piekarnicze są 
niewystarczające i przestarza­
łe. Uznano za konieczne bu­
dowę w latach 1966—70 no­
wej piekarni PSS w Plesze­
wie. (lkn

OSTRÓW — Zarząd Oddzia­
łu Związku Zawodowego Pra­
cowników Handlowych i Spół­
dzielczych z okazji' V powo­
łania do życia jednolitego 
związku, zorganizował spotka­
nie najaktywniejszych swych 
członków. Ostrowski oddział 
ZZPHiS grupuje obecnie 2,5 
tys. członków. Wydatki w spół 
uzielniach na akcję socjalną 
wyniosły w ub. roku ponad 
milion zł, a rady zakładowe 
preliminowały na te cele do­
datkowo ponad 300 000 zł. Z

SFORMUJEMY
Zarząd Powiatowy PCK w Ka­

liszu w związku z otwarciem 
.Społecznego Punktu Opieki nad 
chorym w domu” organizuje 4- 
mie^ięczny kurs Sióstr Pogotowia 
PCK. Szkolenie na kursie będzie 
odbywało się 2 razy w tygodniu 
w godzinach popołudniowych w 
Państwowym Liceum Medycznym 
w Kaliszu.

Wnioski o przyjęcie przyjmuje 
Zarząd Powiatowy PCK w Kaliszu 
ul. Kolegialna 4 II ptr. (od godz. 
9—13) do 25 II. 1966 r. Do wniosku 
należy dołączyć: życiorys. 2 foto­
grafie, wyciąg z aktu urodzenia 
(o ile brak dowodu osobistego), 
odpis świadectwa ukończenia szko 
ły podstawowej lub innej uczelni.

Egzaminu wstępnego nie ma. 
Kandydatkami mogą być osoby w 
wieku od 17—45 lat życia. Interna­
tu nie ma. 

wczasów korzystało 260 osób, 
a z sanatoriów 80 chorych. 
Tytuły BPS XX-lecia otrzy­
mało 5 zespołów.

Podczas spotkania wręczono 
Czesławowi Hermanowi (PSS), 
Stanisławowi Mrozińskiemu 
(MHD—AS) oraz Krystynie 
Nader (GS Skalmierzyce) — 
srebrne odznaki ZZPHiS. Od­
znaki Brygad Pracy Socjali­
stycznej przypięto 13 osobom 
załogi ^kawiarni „Ludowa” (kie 
równik Czesław Majchrzak) 
oraz 5 osobom załogi „Sam-u” 
spożywczego przy ul. Głogow 
skiej (kierownik St. Biegal- 
ski). Niezależnie od tego czte­
rem najlepszych uczniom wrę 
czono nagrody ZG ZZPHiS, a 
Brygadzie Pracy Socjalistycz­
nej masarni GS Skalmierzyce 
— nagrodę specjalną prezesa 
ZG CRS Tadeusza Jańczyka.

(rj)

Stanisław M. z pow. Leszno. — 
Prosimy podać dokładny adres, 
odpowiemy listem. (233).

Wojciech Mencel — Chwałszyce. 
— Podojemy adresy: Zasadnicza 
Szkoła Łączności Poznań, ul. Na- 
ramowicka 4 (monter radio i te­
lewizji, monter teletransmisji) 
oraz Technikum Łączności im. M. 
Kopernika też przy ul. Naramo- 
wlckiej 4 (teebn. teletransmisji, 
radio i telewizji). (268)

Czytelniczka z Kotowa. — Za 
uwagi dziękujemy, przyznajemy 
Pani rację. (269)

Bożena Musielak, Gostyń — Ra­
dzimy napisać do Stowarzyszenia 
Stenografów i Maszynistek w Po­
znaniu, ul. Chełmońskiego 7.

(275)
Antoni N. Borek. — Jeżeli córka 

otrz.ymuje stypendium, traci Pan 
prawo do zasiłku rodzinnego.

(295)
Zbigniew N. Sulęcinek pow. 

Środa. — Nie podaje Pan, jakie 
ma wykształcenie, dlatego nie mo­
żemy podać warunków przyjęcia 
do szkoły.. (209) 

_________ •—

22. II. 1945

Kto pamięta?
Pisarz i publicysta Jaków Ma- 

karenko autor m. in. książki 
„Lenin w Polsce”, obecnie stały 
korespondent „Prawdy” w War­
szawie brał udział w walkach o 
Poznań jako korespondent wojen­
ny.

W dniu 22 lutego 1945 r. (data 
może nie była ścisła) znalazł się 
w mieszkaniu poznańskiej rodzi­
ny, która udzieliła pierwszej po­
mocy rannemu przyjacielowi Ma- 
karenki trafionemu na drodze do 
radzieckiego sztabu mieszczącego 
się w podziemiach Kościoła Sa­
lezjanów. W tym samym dniu w 
rodzinie tej urodziła się dziew­
czynka.

Red. Makarenko prosi uprzejmie 
przedstawicieli tej rodziny o skon 
taktowanie się z nim za pośred­
nictwem „Głosu Wielkopolskiego”.

Diamentowe Gody
6 bm. Weronika i Sz.czepan Kor- 

basowie, zamieszkali w wiosce 
(pow. Wolsztyn) obchodzili 60 
lecie pożycia małżeńskiego. Wy­
chowali oni 8 dzieci oraz mają 22 
wnuków i 5 prawnuków. Weroni­
ka z Tomaszewskich-Korbasowa 
ma 80 lat, a jej małżonek Szcze­
pan jest w 87 roku życia.

Sędziwym Jubilatom życzymy,- 
by przy dobrym zdrowiu docze­
kali się Żelaznych Godów Mał­
żeńskich! (jw)

Szkoła Tysiąclecia 
w Damasławku -

5 bm. nastąpiło oddanie do 
użytku w Damasławku (po­
wiat Wągrowiec) nowej Szko- 
ły-Pomnika Tysiąclecia im. 
Gen. Karola Świerczewskiego.

Po przemówieniach I sekre­
tarza KP PZPR z Wągrowca 
Bogusława Pawlaczyka i prze­
wodniczącego Prezydium GRN 
w Damasławku — Stefana 
Gontarczyka nastąpiło prze­
cięcie wstęgi i wręczenie klu­
czy kierownikowi szkoły Ber­
nardowi Januszewskiemu. Li­
cznie zebrani goście i rodzi­
ce dzieci zwiedzili budynek 
szkolny: (Kdw)

Bieganowo przyciąga 
młodych

Wśród 600 pracowników za­
trudnionych w kombinacie 
PGR Bieganowo, udział mło­
dzieży wynosi 30 procent. W 
ciągu paru lat swej działalno­
ści w obecnej strukturze orga­
nizacyjnej kombinat zdołał 
wytworzyć sobie dobrą rekla­
mę. Nie wzbraniają się więc 
przed podjęciem w nim pracy 
młodzi inżynierowie (pracuje 
ich tu siedmiu) i technicy. Po­
za nowocześnie zorganizowaną 
pracą, przyciąga młodych sta­
łe kino, dom kultury z salą 
widowiskową, gdzie częstymi 
gośćmi są różne zespoły estra­
dowe a także Operetka Poznań 
ska.

Amatorzy aktywnego upra­
wiania muzyki, pieśni, tańca 
czy żywego słowa, mają mo­
żliwość rozwijania swych za­
interesowań i talentów w ze­
społach artystycznych.

Dla najlepszych pracowni­
ków organizowane są wyciecz 
ki krajowe i zagraniczne. O 
tym zaś, że można tu nieźle 
zarobić świadczy chociażby 
milion 900 tys. zł funduszu za­
kładowego za rok ubiegły, po­
dzielonego między członków 
załogi, w zależności od wkła­
du pracy i jej efektywności.

Dalszy przypływ młodzieży 
nastapi po uruchomieniu we 
wrześniu br. na terenie kom­
binatu zasadniczej szkoły rol­
niczej, na której otwarcie ocze 
kują młodzi z okolicznych 
wsi. (fb)

Pieniądze 
za... prowizorkę i

W drugiej połowie 1962 ) 
roku Prezydium Miejskiej j 
Rady Narodowej w Pyz­
drach zleciło POM w ) 
Wrześni założenie kabla 
siłowego do studni głębi- j 
nowej, wpłacając tytułem ) 
zaliczki ponad 40 000 zł I

Zakład Energetyczny w i 
Wrześni wykonanych tu - 
prac jednak nie odebrał, < 
ponieważ stwierdził uster­
ki, które wykonawca po- { 
winien usunąć. W miejsce ( 
kabla założono bowiem pro < 
wizorkę. Pomimo licznych ) 
monitów i znacznego upły- J 
wu czasu, POM w Wrześni I 
nie poczuwa się do usunie- I 
cia tych usterek. Za to do- ! 
maga się wypłacenia reszty 
należności, której to jed- j 
nak wypłaty, jak nas infor 
muje przetoodniczący MRN > 
w Pyzdrach Edmund Do- 
bosiewicz — odmówiono do 
czasu usunięcia dostrzeżo­
nych usterek.

(jspn)

Na hokejowych torach Polski i Poznania
Po zakończeniu rozgrywek o mistrzostwo Polski w hokeju Ba 

lodzie przez nasze zespoły pierwszoligowe, rozpoczną się przyg0< 
towania do mistrzostw świata. Odbędą się one jak już infomi^ 

waliśmy — w Jugosławii, gdzie polska drużyna wystąpi w najsij, 
niejszej, ośmioosobowej grupie„A ’.

Nasi kadrowicze rozpoczną' cykl 
przygotowań obok* spotkań spar- 
ringowych, dwoma ciekawymi po­
jedynkami w kraju z drugą repre­
zentacją ZSRR. Jest to zespól, któ­
ry nie wiele ustępuje pierwsz -j, 
reprezentacyjnej drużynie swego 
kraju. Dwa mecze z drugą re­
prezentacją Związku Radzieckiego 
odbędą się ostatecznie w Łodzi,
Pierwszy mecz rozegrany zostanie 
16, a drugi 18 bm. Początkowo 
planowano drugi mecz rozegrać w 
Katowicach, jednak władze PZHL 
doszły, zresztą do najbardziej 
słusznego wniosku, że lepiej bę­
dzie rozegrać mecz w hali łódz­
kiej, a więc w warunkach zbliżo­
nych do gier o mistrzostwo świata 
w Jugosławii.

Przed mistrzostwami świata, 
które rozpoczną się 3 marca Pol­
ska rozegra jeszcze 2—3 spotka­
nia międzypaństwowe, m. in. ze 
Szwajcarią i Austrią.

W kraju tymczasem kończyć się 
będą spotkania o awans do I ligi. 
Prawie pewnym faworytem jest 
drużyna łódzkiego Włókniarza. Z 
chwilą awansu tego zespołu do 
ekstraklasy, Łódź będzie miała 

■ dwóch reprezentantów w I lidze, 
w której występuje obecnie ŁKS.

Nasza druga reprezentacja udała 
się na kilka występów do Chin. 
Drużynie towarzyszy m. in. jako 
sędzia p. Prymiński z Poznania.

Poznańskie rozgrywki ligi nie- 
zrzeszonych, które ze względu na 
fatalne warunki atmosferyczne 
ubiegłej niedzieli nie doszły do 
skutku odbędą się 13 bm. Również 
w tym dniu walcząca w lidze 
terytorialnej poznańska Cybina, 
gościć będzie na lodowisku przy 
ui. Rycerskiej silny zes-ńl zło­
towskiej Sparty, który w tabeli 
rozgrywek swojej grupy prowadzi 
bez straty punktów.

Mladost Zagrzeb 
w ćwierćfinale

Pucharu Europy
Siatkarze mistrza Jugosławii, 

Mladósti Zagrzeb, zakwahhKowa- 
li się do ćwierćfinału Pucharu Eu 
ropy, wygrywając w rewanżowym 
meczu 1/8 finału z mistrzem Tur­
cji, Galatasaray Istambuł, 3:2 
(16:14, 15:13, 13:15, 7:15, 15:11).
Pierwszy mecz wygrała także 
Mladost 3:1. W ćwierćfinale dru­
żyna jugosłowiańska grać będzie 
z obrońcą pucharu, Rapidem Bu­
kareszt.

W pozostałych ćwierćfinałach 
spotkają się: CSKA Moskwa — 
zwycięzca pojedynków AZS AWF 
— UŚC Muenster (pierwszy mecz 
wygrał AZS AWF 3:0), Blokker 
(Holandia) —s Dukla Kolin lub 
Blau Gelb Wiedeń (pierwszy mecz 
wygrała Dukla 3:0) oraz Minior 
Pernik — Dynamo Bukareszt.

PAP

Polscy szermierze 
na zagranicznych planszach

Ok. 260 młodych zawodników 
stanie na starcie tegorocznych mi­
strzostw Polski juniorów w szer­
mierce. Organizację tej imprezy 
powierzono stołecznym działa­
czom. Odbędzie się ona w hali 
warszawskiej Legii. Początek mi­
strzostw w niedzielę 13 bm., kiedy 
to na planszę wyjdą floreciści i 
szabliści, a w drugim dniu, 14 bm. 
rozpoczną pojedynki florecistki i 
szoadziści.

W bieżącym tygodniu odbędą 
się jeszcze dwie międzynarodowe 
imprezy szermiercze z udziałem 
naszych reprezentantów. 10 bm. 
odlatuje do Francji piątka flore­
cistów: Zbigniew Skrudlik. Janusz 
Różycki, Adam Lisewski, Ryszard 
Kunze i Krystian Oprzondek. 12 
bm. rozegrają oni międzypaństwo 
wy mecz z Francją w Melun, a 
nazajutrz wezmą udział w turnie 
ju indywidualnym pod nazwą 
Challenge Bonin. W najbliższą so­
botę i niedzielę o „szablowy Pu­
char Martini” walczyć będą w 
Brukseli: dwukrotny mistrz świa­
ta Jerzy Pawłowski w towarzy­
stwie Emila Ochyry, Andrzeja 
Piątkowskiego, Mariana Zakrzew­
skiego, Franciszka Sobczaka, Je­
rzego Wandziocha, Józefa Nowa- 
ry i Zygmunta Kaweckiego. (PAP)

Na Śląsku, dysponującym sztUfl 
nym lodowiskiem do spotkań mię. 
dzynarodowych występują nje 
tylko pierwsze zespoły, lecz rów. 
nież młode drużyny. Młodzieżę^ 
drużyna Vitkovice Żeiezarny, 
ra pokonała zespół szkolny Baj], 
don u 5:4, juniorzy śląscy wyg^ 
wysoko 6:14. (x)

• Grupa węgierskich olimpa 
czyków zwróciła się z apelem do 
Międzynarodowego Komitetu Olim 
pijskiego, by uznać esperanto ą 
międzynarodowy język olimpijs^

• 12 i 13 bm. odbędą się w p0 
znaniu okręgowe mistrzostw* 
Wielkopolski w tenisie stołowym 
w konkurencji seniorek i senio. 
rów. Zawody przeprowadzone z0. 
staną w sali Domu Kultury „sto- 
mila” w Starołęce.

• W7 Helsinkach odbyło się ]0. 
sowanie turnieju eliminacyjnego 
do mistrzostw Europy w koszy, 
kówee juniorów, w którym brać 
będą udział zespoły: Polski, NRp 
Szwecji i Finlandii. Początek tur’ 
nieju 9 kwietnia br. W dniu tym 
walczyć będą Szwecja z .Finlan- 
dią i Polska — NRF, 10 kwietnia 
spotkają się zespoły Szwecji j poj 
ski oraz Finlandii i NRF, a w 
dniu, 11. IV.: Szwecja — NRF i 
Finlandia — Polska.

Rozgrywki towarzyskie koszyki- 
rzy Lecha i AZS P-ń przyniosły 
w pierwszym meczu zwycięstwo 
akademikom (66:53), a w drugim 
— kolejarzom (92:91). Oto frag­

ment ostatniego pojedynku,.
Fot. — K. Przychodzki

M. TAL PRZEGRYWA 
W SIMULTAN1E

Bawiący w Polsce ąrcymistn 
szachowy ZSRR Michał Tal, roze­
grał w Krakowie simultanę na I 
Szachownicach. Zademonstrował 
on grę na b. wysokim poziomie, 
ale młodzi szachiści Jędrzejczyk 
oraz Kłaput spisali się znakomi­
cie, wygrywając z arcymistrzem. 
Trzeci reprezentant Krakowa, W? 
glowski, uzyskał remis.

KANADA — USA 24:26
W Nowym Jorku rozegrano 

pierwsze eliminacyjne spotkania 
do mistrzostw świata w 7-osotx>- 
wej piłce ręcznej mężczyzn USA 
— Kanada, zwyciężyli Ameryka­
nie 26:24 (11:16).

Amerykańska „siódemka” zwy­
ciężyła po niezwykle zaciętej wsi 
ce. Kanadyjczycy prowadzili bo­
wiem — początkowo 9:2 a pierw­
szą część meczu rozstrzygnęli na 
swoją korzyść pięcioma bramka­
mi. Jeszcze na 10 min przed kon­
cern spotkania wynik brzmią! 
21:17 dla Kanady.

HOKEJ NA UNIVERSIADZIE
W ostatnich meczach elimina­

cyjnych, rozegranych na lodowi­
sku w Turynie, akademicka repre 
zentacja CSRS pokonała Jugosła. 
wię 13:1 (7:1, 4:0, 2:0), a Kanana 
wygrała z Austrią 9:0 (3:0, 3:0, 3:0).

Luty
9 

środa

Cyryla

Słońce: 7.22—18.52

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Niech no tyl­
ko zakwitną jabłonie”; NOWY — 
nieczynny; OPERA — g. 19 „Or­
feusz w piekle”; OPERETKA — 
g. 19 „Eksportowa żona”; MAR­
CINEK — g. 11 i 17 „Zimowa i#zy 
goda Pietruszki”*

KIMA
CHODZIEŻ — Ceramik: „M — 

Morderca”; Noteć: „Przybycie Ty­
tanów”: CZARNKÓW. „Gćnerat”; 
GNIEZNO — Lech: „Wir”; Polo­
nia: „Szukajcie gitary”; GOSTYŃ: 
„Tak”; JAROCIN — Echo: „In­
spektor Morgan prowadzi śledz­
two”; KALISZ — Kosmos: „Pię­
ciu mężów pani Lizy” i „Mań- 
drin”; Oaza: „Wizyta starszej pa­
ni”; Stylowe: „Wspaniały rogacz”; 

Syrena: „Trzej muszkieterowie” (I 
i II s.); KĘPNO: „Czas rozpra­
wy”; KŁODAWA. „Człowiek, któ­
ry zabił Liberty Valance’a; KO­
LO: „Trzej muszkieterowie” (I i 
TI s.); KONIN — Energetyk: „Tom 
Jones”; Górnik: „Człowiek z fo­
tografii”; KOŚCIAN: „Jeden 
dzień szczęścia”; KROTOSZYN: 
„Upadek Cesarstwa Rzymskiego”; 
LĘSZNO: „Nadzy wśród wilków”; 
MIĘDZYCHÓD: „Hrabia Monte 
Christo”; NOWY TOMYŚL: „Ju- 
dex albo zbrodnia ukarana”; O- 
BC-RNIKI: „Fanfaron”; OSTROW 
— Roma: „Wielki skok”; Słońce: 
„Wizyta starszej pani”; OSTRZE­
SZÓW: „Pierwszy krzyk”; PIŁA 
Iskra: „W kraju Komanczów”; 
Koral: „Pięciu mężów pani Li­
zy”; PLESZEW: „Kryptonim Pre- 
ludio”; RAWICZ: „Hud, syn far­
mera”; SŁUPCA: „Zarezerwowa­
ne dla śmierci”; ŚREM: „Hamlet” 
(I i II s.) i „Wyspa złoczyńców”; 
SRÓDA: „Popioły” (I i II s.); 
SZAMOTUŁY: „Popioły” (I i II 
s.) i „Trzy plus dwa”; TRZCIAN­
KA: „Żywi i martwi” (I i II s ); 
JUREK: „Lampart”; WĄGRO­
WIEC: „Nowy Gilgamesz”; WOL­

SZTYN: „Między nami złodzieja­
mi”; WRZEŚNIA: „Dziecko woj­
ny”.

W POZNANIU
FOTOP.LASTIKON — g. 12—21 — 

„W drodze na Krym”.

RADIO
ŚRODA — PROGRAM I — Fala 

1322 m i UKF (do g. 19 i od 23 do 
3.00) G9,74 MHz: 7.45 „Błękitna
sztafeta”; 8.50 Mówi Technika; 9 
Dla kl. I i II: „Z piosenką jest 
nam wesoło”; 9.20 Echa Paryża; 
9.30 Gra Polska Kapela pod dyr. 
F Dzierżanowskiego. 11 Rewia pio 
senek; 12.10 Muz. ludowa naro­
dów radź.; 12.25 Aud. Red. Spoi.; 
12.40 „Więcej... lepiej... taniej”; 13 
Dla klas I i II pt. „Kolorowe li­
sty”; 13.20 Gra Zespół „Trzy słoń­
ca”; 13.40 Swojskie melodie; 14 
„Rolniczy kwadrans”; 14.15 An­
toni Dworzak: 3 tańce słowiańskie 
z opusu 72: 14.30 Melodie siedmiu 
stolic; 15.05 „Nasze spotkania”; 
15.25 Kompozytor tygodnia — Z. 
Noskowski: 16 „Popołudnie z mło­
dością”; 18 Koncert Dnia; 18.45 

kurs j. franc.; 19.10 „Ze wsi i o 
wsi”; 19.30 Konc. życzeń; 20.35 
Poezje Wł. Broniewskiego; 21.05 
Konc. Chopinowski; 21.39 Książki, 
które na was czekają; 22.09 „Mi- 
krokoncert gwiazd”; 22.30 Zespół 
Taneczny Studia Katowickiego 
„Metrum”; 0.05 Program nocny.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7* 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM — II — Fala 407 m i 
UKF 66,62 MHz — 8.15 Kurs jęz. 
angielsk.; 8.35 W Sejmie i o Sej­
mie; 8.45 Gra Zespół „Tajfuny”; 
9.30 Nim się książka ukaże — 
fragm. nowej prozy S. Szmaglew- 
skiej 10.50 „Jutro będę młodszy” 
ode. pow.; 12.25 Muz. rozrywk.; 
12.50 „Lekarz przypomina”; 14 Mu­
zyka: 14.30 „Pod fabrycznym da­
chem”; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
15.10 Koncert Chóru Rozgł. Wrocł. 
PR potl dyr. E. Kajdasza; 15.30 Dla 
dzieci starszych pt. „Miniaturowy 
silniczek”; 16.05 Public, międzyna­
rodowa; 17.25 Migazyn public. „Za 
Odrą i Nysą”; 18 Poznańska 15 Ra­
diowa; 18.25 „Stary głupiec” hu­
moreska; 18.45 Aud. Red. Ekono­
micznej; 19.05 Muz. i aktualności; 
19.30 „Intermezzo” słuch i 20.30 

Felieton muz. J. Waldorffa; 21.50 
Nowości Polskiego Wyd. Muzycz­
nego; 22.20 Rozmowy literackie; 
23.55 Trybuna kompozytorów pol­
skich w progr. utwory P. Perkow­
skiego; 23.15 Muz. taneczna.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30 6.30, 7.30, 
8.30, 10, 12.05, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA
ŚRODA: 9.55 „Kolekcjoner dywa 

nów” — film wg noweli Karola 
Capka, prod. CSRS; 10.55 Fizyka 
dla kl. VII — „Energia poten­
cjalna i kinetyczna”; 16.45 PKF; 
16.55 Wiadomości; 17 Dla dzieci — 
„Dwaj rycerze” — film z serii 
,Holek i Lolek”; 17.10 Dla mło­

dych widzów — „Szkoła przy to- 
rze” — reportaż ze Szkoły Zawo­
dowej; ^17.35 Dla młodych widzów 
— Teatr Jednego Aktora — J. 
Domagalik |łt. „Zakochany”; 17.50 
Tygodnik /Wiejski; 18.15 „Arcy­
dzieła muzyki prezentuje Leo- 
uard Bernstein”; 18.50 Wszechni­
ca TV — progr. pt. „Proponujemy 
nauki ścisłe”; 19.20 Dobranoc i 
Dziennik; 20 tv Przegląd Kultu­
ralny; 20.15 3-cia lekcja j. rosyj­
skiego; 20.30 „Kolekcjoner dywa­

nów” — film wg noweli Karo'1 
Capka — prod. CSRS; 21.25 „Świa­
towid” — magazyn spraw mię<W‘ 
narodowych; 21.50 Dziennik.

Zastrzega się prawo do ztnian-

CZWARTEK: 9.55 Dla kl. VII - 
Historia — „Za wolność waszą 1 
naszą”; 10.25 Transm. z otwarcia 
Obrad V Kongresu Techników 
Ptolskich; 15.45 3-cia lekcja j. Iran' 
cuskiego; 16.05 TV Kurs Rolnic^ 
— „Wpływ jakości materiału 
nego na wysokość plonów”; J5"’ 
Wiadomości; 16.55 „Tym, którzY 
odeszli” — reportaż filmowy; I'-1 
Dia młodych widzów — „Królew­
skie wesela” — program z cyklu 
„Klub pod smokiem”; 17.45 Ma­
gazyn „Nie tylko dla pań”;
„Przegląd muzyczny”; 18.35 
bry wieczór, jak minął dzie” ’ 
19.05 „Kwadrans zagadek” — te" 
leturniej; 19.20 Dobranoc i Dz'e"’ 
nik; 20 „Co dalej siódma klaso, ; 
20.05 Teatr SFINKS — „Zeus 
lądować” — A. MinkowskieS0' 
ok. 21.05 „Kwadrans naukowe?’ 
globtrottcra”; 21.20 „Bez apela­
cji” — cz. I; 22.10 Dziennik

TV zastrzega prawo do zmian'


